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Krok naprzód.
Akcja pokojowa P. P. S. miała wielkie znaczenie. Obok

stronnictw, które lękały się wypowiedzieć swoją opinję w spra­
wie pokoju, Polska Partja Socjalistyczna wyróżniła się zdecydo­
waną postawą: iza pokojem! Naczelnik Państwa i rząd polski
tylko wobec deputacji socjalistów mieli sposobność wypowiedze­
nia się w sprawie pokoju w sposób dostępny dla szerokiego
ogółu. W, tych tygodniach socjaliści polscy byli wyrazem dzie­
więciu dziesiątych części narodu. Bo Polska chce pokoju i może

go chcieć jawnie i szczerze.

Opinja polska, nawet ta, która biegała zazwyczaj do przed­
pokojów koalicji, aby się tam dowiedzieć, czego ma chcieć w da­
nej chwili Polska, nawet ta opinja jest za pokojem. Nawet w

przedpokojach ‘angielskich i francuskich zaczęto bardzo głośno
i z wielkim naciskiem mówić o pokoju z Rosją.

Komiczna poza Amgljä, jakoby można prowadzić prayja«eł-
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aki handel z kooperatywami rosyjsldemi, a nie znać rządu sowie­
tów, jest tylko dowodem niezgrabnego zakłopotania, ale nie dy­
plomacją. Wyglądałoby to tak, jakby Ido zawierał sojusz np. z

Radą Główną Opiekuńczą w Polsce a nie chcial znać rządu pol­
skiego... Francuska zaś partja wojenna z miną rozpaczliwie roz­
kładanych rąk i pustych, wywracanych publicznie kieszeni, obie­
cuje szeptem „ochotników“ francuskich jako — pomoc dla „bo­
haterskiej Polski“. Jeszcze kilkuset oficerów francuskich wię­
cej może przybyć do Polski. A nawet sam generalissimus Foch

zaszczycić może na czas krótki odwiedzinami iWarszawę. Ale

wojska, ani pieniędzy Francja nie obiecuje. Ajmeryka zaś jest
widownią walki Wilsona na śmierć i życie z większością Kon­
gresu i senatu o to, żeby się do spraw Europy nie mieszać ani

militarnie, ani finansowo. Amerykanie mają wojny dość.

Przytem Anglja i Francja moją inne troski i to takiej mia­
ry, że losy Polski są wobec nich rzeczą niemal podrzędną. Cho­
dzi o dloikomalnie rozbioru Turcji i o zabezpieczenie olbrzymich
zdobyczy wojennych Anglji w Egipcie i Mezopotamji, o 200 miljo-
nów Mahometan, nazywających się poddanemi angielskiemi albo

będących pod protektoratem Anglji, co w praktyce na jedno wy­
chodzi. Pochodnia wojny płonąca na Wschodzie Europy może

podpalić Persję, Mezopotamie, Syrję i -Egipt. Bolszewicy stają
się nadzieją Mahometan, a zwłaszcza patrjotów młodotureckich...

Zgasić tę pochodnię czem prędzej! Oto hasło Anglji i Francji.
Prasa angielska i francuska, mowy Lloyda Georgen‘a niepozo-
stawiają pod względem jasności życzeń pokojowych żadnych wąt­
pliwości.

Pokojowo usposobiona Polska nie znajdzie przeszkód na

Zachodzie w uczynieniu ostatniego kroku: w przystąpieniu do
rokowań pokojowych. Co oczywiście nie wyklucza, że w pewnym

stadjum tych rokowań zjawią się życzliwi doradcy i zgłoszą się
po tę czy ową korzyść dla siebie.

Ale i ną północy, wśród sąsiadów bliższych Polsce widzimy
albo faktyczny stan pokoju jak np. w Finlamlji, albo już zawartą
umowę pokojową Estoinji z Republiką sowiecką.- Zostaje Łotwa
i — Ukraina. Łotwa wywałczyła przy polskiej pomocy swoje
granice etnograficzne i dlatego przeszkód pokojowi nie będzie
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stawiała. Ukraina zaś w tej chwili jest jeszcze ciągle znakiem

zapytania, o ile chodzi o państwowość. W Kijowie osadzili bol­
szewicy „autonomiczny rząd komunistyczny“, przeciw któremu

już podniosły oręż „kupy zbrojne“ ukraińskiego chłopstwa, a na

zachodnim skrawku nieszczęsnego kraju słania się rozbity—-jesz­
cze przez Denikina — rząd atamana Petlury w kraju zajętym
przez wojsko polskie przezeń wezwane. Między ideją niepodle­
głości a autonomji w związku z Rosją waha się dzisiaj jeszcze
wielka masa narodu. iWj tych warunkach Polska, która obroniła

swoją niepodległość i zabezpieczenie granicy ze Wschodu, może

przystąpić do rokowań pokojowych z Republiką sowietów z prze­
konaniem, że osiągnęła główne cele wojny i nie ma przed sobą
żadnej wielkiej sprawy, którąby wobec Roisjli chcącej pokoju,
musiała rozwiązywać mieczem.

Rzeczy stoją dziś faktycznie tak, że pokój jest możliwy jeżeli
Republika sowietów chce pokoju 'szczerze. Tego ostatniego py­
tania nie ośmielamy się dziś rozwiązać w żadnym kierunku. Od­
powiedź na nie mogą dać tylko rokowania pokojowe. Dlatego
Polska do nich dążyć powinna i to bez zwłoki. Wierzyć należy
że raz zaczętych rokowań pokojowych w siódmym roku wojny
łatwo nikt nie rozbije...

Rząd polski spełni wolę narodu, idąc do tych rokowań w

myśl żądań Polski, dotyczących niepoldległtościi swojej i swoich

sąsiadów, wyzwolonych z pod panowania caratu rosyjskiego. Po

traktacie wersalskim i w St. Germain, gdzie Austrja i Niemcy
musiały się wyrzec „praw“ płynących ze zbrodni rozbioru Pol­
ski, traktat pokojowy z rządem rosyjskim musi być tego wyrze­
czenia się ostatecznem uzupełnieniem. Pochodowi imperjaliz-
mów niemieckiego, austrjackiego i rosyjskiego, pochodowi po tru­
pie państwa polskiego i jego niegdyś narodów, położyć trzeba ta­
mę na zawsze. To jest przewodnią myślą polskiej racji stanu.

Jeżeli nota bolszewicka jest szczerą, nie stanie w poprzek tej
racji. Jeżeli jest nieszczerą, wówczas wojna Polski i jej sąsia­
dów przeciw Rosii były głęboko uzasadnione.

Bolszewicy muszą okazać światu, czy są wrogami polityki
caratu, czy też jego spadkobiercami.
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Jak rozumiem

wstrzemięźliwość proletarjacką.
W artykule poprzednim „O piodwialinaich mloraitaości soicjali-

Stycznej-'1*, postawiłem sprawę 'Wstazemięźliwoiści, jako zasadniczy
czynnik imtoiratoościi protetarjiaitu. Obecnie poistaram się pokrótce <o-

inówić, jak ten czynnik ujmuję i pojmuję, izaEiiaiczajtąc a gony-, że o-

mówtiienii.e to będzie ;z natury ram artykułu niiewyiazlempująice.
Dla urdkiniięcia nitepiarozumień, poiawtolę isioibię prizediewszyst-

kiemi zaznaczyć, że podstaw miorataoiści danej klasy ispoilecizne|j szu­
kani nie gdizieindziej, jak w niej samej, w warunkaich jej byitu i w

kulturze, a więc w tern doświadczeniu, jakie ona w danych warun­
kach 'życia zdobywa.

'Zarówno wairunki bytu klasy najmitów1', jak i jej doświadoze-
mie diziejloiwie wykazują^ że najistotniejszą podstawą jej siły spiołeioz-
nej jest zwartość i soilidanmiość. Wszystkie zdobycze klasy najmitów
cmają swe źródło iw zwartości i sloiidarniościi, dyktowanej przez sa­
me warunki bytu1. Nic innego, jak poznanie i uprzytomnienie sobie

tej siły, były podstawą .realną ideologii isoicjaifetyiaznej, (która po­
przedzała uzasadnienie naukowe. Nic innego1 nie było dźwignią
i wiarą, że tylko ta siła jest w stanie zwyciężyć roapyllony (moralnie
przez ideologię „laissez faire, laissez passer“, choć potężny ze­
wnętrznie ład społeczny.

Tę (zwartość i solidarność, będące, może nie .zawsze idfeofllo-

gnicznym, teciz faktycznym wyrazem siły zewnętoznej klasy najmi­
tów, urabiają nietylko warunki pracy, a więc skupienia wielkiej
mości1 ludzi w dużych fabrykach, kopalniach, warsztatach i t. p., co!Łe-

iyQfco podobne warunkiil bytu, tecz i ten czynnik psychiczny, stano-

wdiąicy iwypaiz siły (wewnętrznej prloletairjatti, który ja nazywam
wstazemięźliwioiściią.

Wsitinzemiięźliiwloiść, jako podświadomy (czynnik postępowania
prołetairjusiza, dyktowana mu jiest priiez doświadczenie życiowe
i na podkładzie tego doświadczenia życiowiego wyrasta. Podstawą
■lej wstrzemięźliwości jest nietyle naturalnie ograniczenie potrzeb
i zaspokojenia (zmysłów, dyktowane pinzez iwarunkfc współżycia), ile
stale trzymanie na. uwięzi swych apetytów, odruchów i chceń indy­
widualnych na rzecz interesów klasy, dyktowane próz cauljną i ży­
wą topinję śnodoiwiska. Każdy krok życiowy pnolefairjusza — czy to

na gruncie pracy izapobkowiej, iczy społecznej — jieist ograniczony
przez interesy klasy. Samoograniczenie to sprawia;, że najmick nale--

ż^cy dlo najiróźnjiejszyeh ugrupowań ptoUtycenyich, często zwałczają-
eycŁ się zaicieklię, tab obiojeitni politycznie, występują w 'spirawach,
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tyczących się bezpośrednio bytu i interesów Masy maogóS solidPir-

ré, nawet wtedy, gdy łamanie tej solidtaiości, zdawałoby się, mio-
że im przynieść korzyść indywidualną, lub (uichńanić nd strat. Ta ta

'Więź Masowa diaje naizieiwnątinz obraz solidiartiości, zwartości pWole-
tair|jiatu. Lecz, że ta solidarność, zwartość zewuętana szeregów, jest
»ifcu|pitaiia kosztem pewnej ofiary z interesów, dndywiduailnych plc-
iszusaegófllnyicth jednoisiteik, idlaljie dna w rezulteoie w duszy pTOtetairju-
siza pewien odpoiwiiedniik moralny.

Zapewnia, izwiairtość i 'Siolidairnoiść szeregów można otazymać
inną drogą. Zwartość szeregów ammiji otrzymuje się za pomioicą bez-

względnego posłuszeństwa rozikazom, karności. Zwartość i solidar­
ność iw bierności szerokich mas ludowych, znicisząicyich uicüsfc, nilewo-

Dę, poniewierkę, można otrzymać za ipomocą przemocy zorganizowa­
nej,. binutaita&j. Lecz są to wszystko czynniki natury zeiwnętinznej,
niemające nile wspólnego z mioirainoścdą, zapewlającą silę wewnętrz­
ną. Siła ainmji leży niejako nazewnąłinz jej i dlatego, jest krucha na­
wet wtedy, gdy ożywiają ją pobudki ideowe, nartzuicone z góry.

W ipsycbotoglji jpiroletairju'sza — w pferwśzyw pokoleniu—'soli­
darność i zwartość mogą być i są jeszcze jeno wyrazem izewinęitaz-
•niyim pokory katolickiej, uległości niewolniczej, ozy karnloiści żoł-

nierisiko-pańsitwlowej, nawet wtedy, gdy wskutek agitacji, sikienoiwia-
n'e śą przeci w klasom posiadającym!, lecz ż biegiem czaisul, a zwtfaśa-
cza w poikotentach następnych, przetwarzają się iw nataraltaie, dfo-
bnowiolkiie samo,graniczenie. To dobrowolne, niewarzucorue z ze­
wnątrz samograniczenie indywidualne na rzecz siły zdobywczej
klasy, ffitóywam wstrzemięźliwością i uważam iza podstawę moral­
ności piioletairjiaickfej. Jàk uświadamiamy puoleitainjaitiowi dla icełów

politycznych^ spotecznych wagę i znaczenie sioiidarniośei i zwartości

Masowej, jako wyrazu jego siły zewnętrznej, tak sarnio winniśmy
uświadomić mu istotę jego siły weiwnętrznej — iwistazemiężliwiośó,
bo uświadomienie to 'wąmatenia i uiodSparnia najmitę śród grożących
mu niebezpileiczeństw.

Bnoiletarjat otoicziony jest w mieście ipnzetz zgniłą mloirałność

burżuaziji. W czasach noirmalnyich moralność te nie oddziaływa w

znłaicznym 'Stopniu na najmitę. Od zarazy etami go odlosioibnilenie

Miaisowe, praca .wytężona' i Organizacja bojowa. O&arą trucizny i mz-

kiadu padają jeno nieliczne, bandtóęj loderwane ud życia proleta­
riackiego grupy 1 jediruostki. Lecz w 'Chiwiteioh kataklizmu dzdlejoiwe-
gm, jaiki przeżywamy obecmiie, wykoleja się życie piroletairjusiza.

W chwili', (kiedy walą się na proletariat Męski ekonomiiczine,
staży się beiztabocie, głód, nędza', kiledy rozluźniają się wislkutek

etosów, idących zzęwnąitaz, szeregi najmitów, kiedy >w czasie walki
na ostre, pferwisze szeregi wysuwają się naprzód i przenikają hufce

przeciwników Masowych, oraz mieszają się z niemi; kiedy ginożąBe
be^pośredmo Męski przerażają bardziej 'Odosobnitone grupy, łub
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złudne perspektywy nęcą i kuszą apetyity indywidualne, — tylko
śwdadionna wsitnzemi-ęźliwiość moralna jednostek jest gwarancją •tJa-

kiieh tab dintoyich losów klasy. Tu już hamulce -ziewu ę-tnzne, ongainkaa-
«yjtae zawodzą, a same hasła üdeoiLogicjzinfe nie wystarczają. Odmętowi
mało j-esit przeciwstawić io®gan.iza'C|j,ę i hasła. Organizacja — to -rzecz

płynna i zmienna: podlega prawu p-rzypływu i 'od-plywu, a 'hasła —

to jeno sława. Wagę i znaczenie 'Oiriganiizaieji i hasłom nadajie sam

ozlowie-k, jego .na-sitawi-enfe zewnętrzne i iweiwiniętane, jego stanowi­
sko społeczne i charakter. Tylko świadome -otamowaniie wewnętrz­
ne impulsów indywidualnych jednoisitki na rzecz interesów izdobyw-
czyeh klasy stanowi skuteczny oręż przeciwko kuszącej i łatwiej mo­
ralności burżuazyjnej, fctóira rzekomo wyzwała jednostkę, aby wią­
zać ją zziewnąhrz za .pomocą brutalnej władzy państwowe-klasowej.

Plolnieważ icała -cywilizacja spótaeisna jest zabarwiona ii- -prze-
sąknięta -ideologią i moralnością. a właściwie a-mo-ralnością buńiżua-

izyjną, ińdlc diziiwinego, że podlegają j&j oddz-aływainiu w pewnym

stopniu pirtzedlewszystikiem wnikające w szeregi życic-we b-urżuazji
szczyty" polityczne, społeczne i gospodarcze proletariatu. Wstirziemię-
źliwioiść irazdl je, -robi wrażenie więzów krępujących, a przypomina­
jących pekonę bierną niewolników. Jest to stanowisko fałszywe, a

nie mające nic wspólnego z psychiką klasy -najmitów. Ola szerokich

mais prloletairjatiu, wstrzemięźliwość, jako doświadczenie dziejowe
(a więic pierwiastek kultury nowej, chęć starej ze stanowiska r<etro-

spekcji przewrotowej, sformułowanej praez nie-odża-kwanej pamię­
ci K. Krauza), lozęsto może ni-euświadórnima, nie jest obca. Chodzi

więc głównie o uświadomienie sobie jeij istoty i znaczenia jako Si­
ły wiewtnęitazineij, jako cżyuaika boijioiwej kultury proletariackiej.

,,-Oz-uć i (podltazymywać godność ludzką przedewszysikiiem w©

wsizystkiem, -eto isdę tyczy nas samych (podkreślenie moje B. S.), a po
-za tern w osobie bliźniego i przytem bez wszelkiego przydatku -ego­
izmu, jaikftteż be® wszelkiego stloisiuniku do państwa łub społeczeń­
stwa: oto prawo’. Być gotowym każdej -chwiil.i p-odjląć z całą en-ergją,
a — w, raizite plołiirtzieby — i przeciwko sobie (jptoidlklrtelśfeiniie pioljle B. S.)
obronę tej godhioiści: -oto -sprawiedliwość'’.

Tak określa istotę prawa i' sprawiedliwości Plrouidh-on. Nie go-

dząc się na okirieiśfenie pha'wa w Telj- części, która afbśitiraiWuljle podtlrziy-
m|ywlamie goidnośc-i liudzki-ęj- od stolsiulnku da ispoillelciz-eińlsltlwfa, całkowi­
cie się natomiast piisizę na lokreśtenię istoty sipiraw-iędliwości. Spra­
wiedliwość wymaga obrony godlnoiści tadizkiey- -częisltó pirzieiciw sobie.
I -dlaltlego’ nie mloże zdobyć Się n'a' prziepToW-aldlzelnlie konlSekwentn®

zasady mWalinej sprawiedliwości klasa, która składa się a jeduoistek,
niedbstaite’özjnie otamiowiujiącyich- impiufey egotatycz-ne własnej jaźni.
Walka o zhiesietnie ustroju, -opartego na iu-ciisku ipioMyieznytm', społecz­
nym i gospodarczym, to jeśMzte nie jejslt wajlka u dpdaiwiiledlitwPść
społeczną. Nie może dawać gwarancji -sprawieidl’iwioéci' sam fałdt, że
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.walkę podtejlmuje klasa uicidkiana, zwłaszcza; gdly stanowi mniejszość
społeczną. Gwarancję taką .dawać może IddpfeïO' moralność silnia kla­
sy ściskanej, móiraiłność. której podstawią jelst wlstrzielmiilężliwiość,
a więc oitlafflowanie odiriuclliióiw, apetylliów i .cjhteień indywidualnych na

rzecz 'więkiszej społecznej całości. Bronisław Siwik.

%

Jak powstrzymać spadek marki.
II.

Oprócz spadku wiairtoiścii maukii ma iryin|kni iwiewnęltliizlniym!, ipbizo-
stajle jtezC'Ze zagadnienie spadku murki w stosunku dd wallult! ziagra-
nilezJnydh. Obyidlwia tle cajlawiiislkla zialdhlod'zia in mais iw isltbplniiu raaisltrlaisiza-

giąicyimi. Klolslzity życia ‘wizlrolsty o ijlaklielś 8000% iwi istotefulnklui doi [pnzied-
iwiojeinln[y|dli, tklutey nkdktóryicłi iwlaillulB iwlzutoislly kifllkiaidiziiielsiiląlt maz|yj, jak
np. tolnilaowi sizwajcdrskiich, fiuntólw ii diofflarów. Wjprlalwidizlie nia ryn-

kaich ttielulörafflniycih 'sipadfly iwiailuity intemiall iwisizylslfeilelli tych knajjówl, któ­
ro IbtrlaiŁy udlziilał w iwioljtate, talie miiiędlzy iäp|ald|kliem Imąlrkli la oiblnliiżlką il<*ufr-

su tonyidh iwialluit nile miolże ibyć ptoirôwinianliia. I Itak nip. : >w klolńidu gp?Ur
dinrea ir. z. ipfecbinio- w Piairyiżu zla 1 Ł. ifnalnfkdwi 40, gjdJy weidlrag tfefllaidji
iztejtleji ipoIwiStumo- się ipïabié

' franków !2ö,2i2; iwi NOwyjm Jloirkiu dlawątnlo
zia ilj Ł. Kiamilaslt doälalröw 4,86, 'Byflkoi 3,83 (70% mlnliiefjl) ; INlifeliniciyi płatoiflii

za, 1 Ł. marek 183, gdy parytet wynosi mik. 20,43; ate wszystko to

miie (irnoiże ;być ipidripwmarre z Ptoilislklą; im(y Iz® 1 U- izialmiiiaisL .mik. 20,43 pła-
ciimy imk. 540, ożyli 27 raz.y więtej, niż wyfflbsii dioimiiiiemaine pari; za

dolara mik. 1'40, gdy powinniśmy teoretycznie płacić mik. 4,119, ipłaicdr
imiy twiięc 38 razy iwfiięciej. Sïolwielmi, imlolżemiy isitwiterldiziić, âle spadek
■wiaijuły ipoifelktej w istoslulnikiu db 'wialliuit lolbcyidli oraz isiilopteń dieipirfedjalcjli
mairkii ma .rÿjdku iwiewlnęłlriznfyim .stoją nliidmiaU na jednym ipotaioimte.

Czy jlelslt Tlwliązlelk między dépriécjlaqia ‘weiwtnlęfcziną mdrlkii ® jej
kiuinsiem gjiieïdbwyim?

Bózipolśrediitego .związku niemą. Ainiailliiza kuirlsów mięldizyinamo-
dioiwydh w ziestawiilettÄ iz poiziiiomeim ceto towiariółwi, czyflli wieiwtoętnziną
siifltą. kupczą ppletaliądzia, .wykiaizpjie, lilżi nile mlolżle tu być imio»wy io izlałelż-

nśoidi ipropioircjionainlleij. ('Siła ikraptaial finalnk,a jhst niemiall jeldfaiakoiwta
twfe Wiois2iedh.i, Firainicji 1 Szwiajicarjli, a miiimo to istnilejie izdaWzMa iióiż-
iffièa ku'rkôw watet mięldzy temi pańśtwamil). Natomiast pośnedni
yjwiąziek istniieljle niewiątpilliwie. Od. jakiildh iczytniniilkioiw zależą 'iteHmial-

m,te tkuirisy inteirwatetowie? Od bilainfeiu platniic^egoi, czyLii od podaży
i popytu nla lolboą walutę. Poritewiatż uny wilęctejl towarów .przywoizliimy,
niż iwytwtolżilmiy. ia pr,żytem .miulsiimy wyptadaić żalgnainlileyi ogPoimne sta-
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my, nip. iw poisltiacii procetatów, 'aa! przewóz toainisportów li Ł (p,, przeto
ma maisaeg’i gieffldziile wytwiatrœa 'siię widllkii! (plojpjyfti ula wiatotiy Obcte i 'stąd
ciernia tylßh iwlalM adizdie tw górę. Atoli ‘W noiriuatoych wiauninkaicih nia|d-

milelnny wizrtoislt iwiatalt' .obcych doprowadzić by (œjuted!aŒ do1 ptolwlstaÿtmia-
mlia pirlzylwioto z zagrainJicy z 'rialcjji idtiolżyziniy zagnainfemiylch towarów.

iRowfólrle .niski lamrs nlaiseiej iwteMy ispoltęgolwał 'by eiT<!sipo>ritJ towarów

kuajlolwydh, gdylż olpfflalciiäolby śię zagralraicy isprbwlaldzać talnHe towary
pjofekïe. Wskutek tych zjawisk niaSiąpitoby 'wyróiwimalnie ibfflalnlsiu

hlatnidlllolwiegioi imfedziy Ptelską ,a zagnanlioą. iPloipjyti w 'Plofede ma dlofflary,
finamkii i t. p. iwiafflutiy loibee zmlnieijiszylby islilę, 1a inialfomlitet -wlzirólsł popyt
ma inlalrfk'i zagranicą. Kurs miarki szedł by w górę. Nia; ffle niskiego
kiuirlsiu iplotektej waMtÿ malsitąlpiiłoby w kiralju peiwtale lolżywietate go'sipo-
daircae, mziwój ekspoAi. Bo zadwlalżyć .naflleży, że nlaldlmtertnile wyso­
ki faute iwiaflluitiy kWagioiwiöj1 mile jest iwöate Idlolwtodleim irloizklwllta @oisploidlaij--
idzego. Nąpirzykład: Najwyżej notuje islilę dziś framiki HZwlajcalrsikliie-
Otóż niepiolmfeittilie (wieUka 'cena tariklai i tegirotailnjy ispaidlek iwiatot ob­
cych ma giteMIzfe iw Zuffydhiu Jest źródłem dużych isfcaftl dla 'Sziwajdairjli.
Ekispiort z tego kraju saolstfa® imiemial zupełnie zatamioiwialny, Pôwtniileè

rniicłi rthuryisitycziny, 'do bonmatole jefet źródłem iwdleMdh zysUtowi. .Nato­
miast iiimlpiotrtt .obcytóh towarów przemystowiyicth itoiślnie, iwiyltwialnziafjąie
toorikluiretodję pmziémyslolwi khatjbwettnd. 'Klujpcy i pqdö(d|uiöetnJcü! iszlw1a|J-

eiainscy polcizynlaljią iskdrźlyć site na maldimiletrhy, aąi dlolbry kurs ifirairaka*).
Oitióiż nile rafllegia iwiątpffiiwlośioi, że rw uloirimaitoylcih iwalnulnilealoh golspodair-
ezyah, piteyeaeim!, gdylby matka1 pofeka byffla piielnilą|d®0m .niotoWataylm
zagranicą1, a wypJalty z zoitowiążań hataldlliowych odbylwaffy isię zwykłą
dirogą — deiwiiiziamii, kntrs waluty pioKkiej utegał by niew^pliwite pew-

nym wahaniom, aile ciążył stale do równowagi i polepszenia..
Piodozias wojny jednak dzilaUaWie nommallinych pralw ckiolniotaiicz-

iiych jelslt izia'wtesziolnie. Mimo, iż 'isltolfeją dloiskonałe wairuinlkii iwatotto-

wie dla eksportu, ekspoirt się nie odbywa. Oczywiście mi’e odbywa siię
taki eksport, który mógłby w sposób, istotny iwipłyiniąć na kfulris imlairki

polisktiląj — eldsport miasiowy o> iwleUkieg. wlartolści ipileinfteżnlejL Tb, oo

od niafe dlziś. isi-ę 'wywtoizi, często! z naszą szkodą (ifiultra, dywialny, mlalfe-

ttajały przez nais samych pirzywitezidnie zi zlagnaînlitoy i t. p.)i, nfte 'ima

żadnego' wpływu nia imjatrkę. Sulmy, p^ynląlcte z fegte .wytwio'zu, nie stoją
iw żajdnym Älstulnkh db naszych .zobowiązań zalghalnteznycłi. A nadto

*) Ob. Tne Economist z 20 grudnia 1919 — korespondencja ze Szwaj­
carii. Mówi siię o wy.wołani.u sztucznej inffllawji, alby jprzetz .to 'obniżyć wartość

franka. Proponuje się także, aby banki1 szwajcarskie, przy .pomocy nządia,
dały wielkie poiżycaki krajom wschodnim.: Polsce, Czechom i t. co cuimo-

żliiwn; 'oby rządom tych krajów sprzedaż franka kulpcom i producentom po ni­
skim. kursie. Niski kurs franka wywołać by mlusiał 'diuiży import ze Szwajca­
rii; niski kurs n® gidldzie warszawskiej, praskiej p ,t. p. spowodowaliby upa­
dek kurtek franka w cailej Europie.
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ektspiort ten m|i!e wywołuje ara giełdach zagranicznych jakiegoś iwi^k-

szego zaptoltrzielbolwariiia nia imairkę piollsKą, gdiyż wypłaity odbywają się

zwykłe w WaJUufci© obcej.
My nie mlaimy ptralwliie nic d|o wyiwożenia. Niaise przemysł wló-

kiteWniiezy, uMcltomiony zaliediwile w 30% w stotanta idloi pttlodlukcji
prziedwtojepnej, pracuje niemal wyłącznie dla ainnljli. A przemysł
włókfeniniezy statatoWil dawniej główną ploizycję iwlyiwolzlolwa ptofliskllegio
przemysłu. Dezorganizacja tranJslpiortiu uJttadnlila wteelikii, nlalwtelt ekk>

ntottnîœaniie możliwy eksport (natta1).

Z dtagiej sitTouy, mimo niezwykle .wylsoldCh tarsólw waüiuit d(b-
cych, mile imolżeimy .ôkjuirtcizyé swleigo imlplolrta. SuinoWcie (Iwietoa!. ba-
•weHnia!) są nam koniecznie potrzebne; .biroń, älmluinücja, oldtóeż dla woj­
ską — tapoiwaić musiimy, bez względu ma taris firanka Wb dolana.

Böa wagllędhi rćłwtniiieiź’ na ten taris, imiulsïlmy opłacać taaozüe procenty
od naszych długów' zagranicznych', ufczymywać 'writełką, nadmierną
liczbę amlblaisadioiróiwj, jposlow, kotasulów', delegatów li t. p- dobrze pfflalb-
si-yełt urzędników wie iwlSzysItMch ktańlciach ôwlialtâ.

Słolwtem, nasz popyt na twlaMy obce nie imlotźte być zreldukiowiany.
A nadto, imiy możemy płacić wysokie deny za fulnUy, dolary, franki.

Ceny sią n nais œ poWodii dlepwećjacijlii (miairikJil Mak iwyslofcią śilla nlabyw-
eziai dPeyfdluglaioej lioziby osób Itak (wielka, żle ziaiwszie jleszcze opłaci się
ptazyWloizić bądź aafgrainlicizlny isiuirloiwfeci, bądź mlafeirijall gotowy: floiwar

rarvag|dz&e> Swego nabjnvcç. cbloćby był balrdta, iblairdtao' drogi. I pań-
sUwloi nółwtfeż nfiteityJIta mnisi, ale ffl mlotte plaicffić nadlmliletae ktuirsy ®a

waliity obce, gdytż państwo1 to niemal dowolnie zwiększa swoją si®ę
nabywczą, dnlknjąic miarki1.

Oiiióz w itym właśnie punkcie usfenawia elite pośredni związek
międlzy kursami, walni a weiwnęłinzpą' (wartością miarki. Ktarśy walht

są wysokiej, ponieważ tmlogą być wysokie!, ® racji malej wartości mar­
ki1. Możemy tataj! również wypolwfreidzieć zasadę ptraktyicfzną, że o istot­
nym polbpszenta tarta imarki polskiej nie może być mowy, dopóki
trwa wojna. Pówne polepszenie mogłaby spioiWoldbwać jedynie jla-
fcaś znacizlnia pożyczka zagraniczna, riitmlolżfljiwilaijąjcia irząldolwi dokony­
wanie wypłat zagranicznych, niezależnie od wysokich ktarsów na giel-
dzie wPrlsizaiwskitel}1. Łącznie z Uymi iść Iby mlulsilala śdisła regulacja
importu (Woltae nakazy pirzyWozn prztedlmioHoiw zbędnyeh), 'oraz unoir-

(inoiwanle obrotu1 dewizami — i^tWoirzetoiiie jakiegoś niofwfegp, ulepszo-
aaega wydialnia Centrali Dewiz;. Alle Iten środlek moiżie działać jedy­
nie na fcró&ą metę. Jest to itłeta, którym Szftlcfflniife podfttrzymiać imlo-

ana siły śmtartetóe chorego. Istotnym liekairsMwem na polepszenie
tarta waliuity jest polepszenie bilansu płatailcziego. Ale do1 tego nie­
zbędną jest odbudowa produkcji krajoWej tnia stopfe pokojowej!, oiraiz

redukcja impiortöw, do importów kotnilecznych i produkcyjnych.
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III.

iPlolpruiliaüraaie .'wtyjjlatânji^nliie spialdkju /wiaiifcśtói pieniądza brzmi: pie­
niądz ispadł, pointeważ państwo emdltluije cbrlaiz n|olw,e ’mdllljalridy m’airek.

DMegio uważa sie zalplrzesitlatafe bmlisjlil banknotów za naljwlalznliiejsizy
środek pdwsltlrzymainiia deprecjacji pileta'ialdtaa. lPlrelm|j|elr Sklulliski

w programie rządowym zapolwtedZiaił, że rząd, aby podnieść wartość

imirikłil. iprzdstlainlile emitować nloWe bdmknlotöy, niatomiaslt!, dla pokrycia
potrzeb państwa zaciągnie pożyczkę i zwiększy podatki. Znany teo

taetlyk mlonletorny p. St. A. Klempner żąda również Wstrzymania emi­
sji’, jlaikb idomJdiltio siine quai pollepsżetalia waMiy.

Gzy itetottato .wfelta^ymauiiie emisji banknotów mioże wywrzeć de­
cydujący wpływ na pofepszenie stëataiu walllulty? Teoretycznie nnlogto-
by isiię izdaWać, że tak. Państwo, przeistojląlc drukować nloiwie pietalilą-
dzje, nie będzile już tworzyć Pwej śilły tnalbiyWclziejj z nilcz-ego, łecż przjejj-
mte .-yifco tę sfflięi, która już iw goisplodairslflwiie ^poltedztabm istnlieje.
To ispraWi', że ogólna siutaiia dbdhioidów, które imlogiybjy być zireałizo-

watae na produkty, uaJie ulfegtnlle zmianie; egódlny, -caiłkolwiltly popyt
w goispodairsltlwfe ispołecznem nie zwiększy slię. Ploipyli bowiem miołże

wypływać aTbio’ ,z reaffinydh dóbr, Mb inśłuig, lafllboi z kradytln dlodafllfio’-

wiataleigo!, <nli|e wytaliklająicegio .z ’tïainzak!c(jli kMplnJaMs|prfzeldlaży ioiwaróiw, jak
to iwłaśnie ima miejsce’ w wypadkui emiilsji ibainlkbloltiólw, nie ,wywlo®an|eg
przez reallne poltirzielby doklonanycOi Jruiż wymfaln. Otóż przy zaprze­
staniu etalifegli batikniotów to' dinulgie źród l‘o poipytM iwylsyldhia. Odlp/alda
dlodatkioWy, ,sżtaczny popyt. Ogióflina iltość pieniędzy w golspodatrfeltiwlile
spioffieieznean nlie zwiększa się, .co imUsi pow^ttazymlaić wzroislt: potailomlu
cen Wsizysitkfflcłi towarów- Jeżeli bowiem stuim'a piPniiężnych dbchlo-

d'ów nie zwiększa siię, to niemożliwe jfefelt podtóiesienfe się po wszeab-

nego> poiztomu cetni, nie starczyło by bowiem -reaJUnieigo plopylttu, -aby ten

wzrlosit dęto, oplateić.

. Tak .by się, pozoimiie, w^yddwało.

Lecz zważmy, że absolutna ill-ość wypdsziczonyeih bankinioitów nie

gra noli salmloisittulelj . Dlowokfeffliśmy wyżej, że nawet gdytby wlogófe
tniie było1 banknotów w lolbiegui, a proceteyi ekonomiczne pozostały tle

samie, jlak dziś, to deprecjacja p-ietaiądza ’OldbyiwallaJby się nłetantikinfte-

nie nädaQi. Balnkinbt' jest tylko iwyralzém lokreśfciniydh ,stosunków!, a d&

ehiody przedteż otrzymujemy nile wyłącznie w blänknotoclh. Siutrnla pies
niiiędzy nlie jlbslt iróiWna sumie do'ctodolw;. Ghyfba że, jak to’ czytali J.

Sdhfulmplelteir, rozszerzymy pojęcie pieniądza n)a wläZeOkie środkł', iwy-
rażająjcie dloićhlÓd, realizowany na irynkui dlólbr. -Sclhtaimpeltier miilanloiwL

cie zupełnie tratWe uiważa za piieniąldfe: i) towar fuln|kcjotanjący jako
piletaiąjdlz (motaety złote i iintae towalty, o Ule sSulżą do wymiany), 2)
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piemiiądlze (ZdiaJwtklowe, 3) baiitknioiby, 4) .naiahulmkii przekazowe i dzeto-

wlę, 5) wypłaty ksiąlżlkoiwe i inialflzi^dlziia kredytu *).
Talk ipjofl>mlu|jią)c zagadnięta©, twlterldlzimy, źle jieiśliii nlie urtalną pro-

eésy, wytwarzające nWdlmiilelrtile A'chioldly, ctodhloldyi sizfflulcztóie wieHIkte,
to zapraeistaltae emilsjii' bałnlklmotow, jallto jetdiniegio1 a wyriaizPw isd'ly dio-

ehloldlowiöj pozostoniie baz .zualcizieiniia.

Powiódizliałby ktoś, iże, jeżeli państwo wisitozymiuijle biteg taaslay-
By idlrukanskiej, a wyfdlaliki swoje zaspakaja :z rezultatów poiżyezfla
'Wewinięteniej, to jadlnak ctażio się w obiegu gospodarczym amiemla.

Obywateli© blowiiem, nabywając oibdigiale|j|ę pożyczki pańśtwioweji, po-

tzlbiajwhaQia islilę tom staniem :oidipoiwfiieldiniiC(tL suta doidlioldbiwyich, i.az^yiTi ar»

śkiajia taolznioéoi kiuipieniia określlonej jjliolśicil towlatrówi. Suimy to wydaj©
teraz pańlsIbwiO'. Ztatonlia siię wprawdzie kïertulnek popytu, aille logóilma
masa popyta pioizoisltajle nteztaienlitoinia.

Tak Oby się zdawało; w rzieczywiisltości tak ta© jest. Nia iprzy-
Hlaldizie aisyginalt pofekliej Kasy pożyczkowej; molgUiśtay się pPzekoiniaió,
ile kjuipolw;alnio> lafsygniaïiy nie ze zwykłych isluto dochodowych, lecz e sum

fcaplM'o'wych allibo pileiniiędlzy bezczynnych, to znialclzy z tych isiuta, Mè­
ne niie taajlą wpłyWli nia ceny towarów. Lok(u(j|e się zwykle w pioiżycz-
ce pańisIDwiolwej isumy efconlomtozote martwię, taeiiiuldhiamie, leżąc®
w pońictzioidhiaidh!, laffibio1 w1 blankach. Ostoby ipnytwialtae, malbyiw’ajlaiae ■olfcfl.i1-

gaicjle iploByiczki pańsitwowiegi, jleldlynlie w wiyfetkoiwłyich wypiaidkkich zidie-

cydlują .się na neidlukcijię siwlegio dioltychtaasotwieglo dioictodn.

Oltóż, ozy dochody państwa płyinlą zi dlrtulfóatani bankniotów, ozy
tiefe poichodtaą z zakataiairkô'wl, w Mómych gtóeiżldlżlą się ukryte pienią-
(dlzie prywatnych ols®, jleslt to prawie 'Wszystko* jjednlo>. Pożyiozka wfe-

wnlętirzttia w znuiktotaelj* Üyükloi taierize mofee zreldiiiko'waé dloichoidy i po­
pyt ols® /piryiwalinyich *) a .tytltklo5 taka redukcja dio'dliiôcl taogffla by mieć

fetotn'e zniatoenie dllla po-wtaozymataia spadkiu wairtblâci marki.

Waiäcliwte rzecz ibliloirąic, czysto fakt, ,iiż dloiabód plańlsUJwia płynie
z ipłoiżyciziek, a aïe ta diriuk-airtnli barakhioftów!, taotżie ,byi6 o tyllfe szkioKffiwiszy,
fee od oMi^acji poiżyezfali ■pańistotowlójl trizlelba płacić proicietatyi, ia od

bainiklniotow — nie. Nilelkltólne osoby bęldlą polbieJnaily iphoicetaity od suta,
które łefeały martwe. WlskuWek idzego ziwięksaą śilę dlolchloid|y tych osób

i wiaroiäniie ich poipyt aa towary. A więc ,w, tym iwiypaldlknii eklonio-

mtoany wpływ pożyczki oidbił by się faftlatofeg: ina .zglawisklu wartości

ptetolilaidaa, niż dlrnk banklnioltow.
------------- 1—_

* ) Sctamipeter. Das Sotóałpradtiitet; und die Rechenpfenige. Archiv iür

'Soziailwisseœdiaift und (Sotaialpalitik. Tom 44. str. 636 seq. Jest to jedlia
i najpięikntejiszyicłi prac, jakie się wi ostatoidh czasach ukazały o pieniądzu.

* ) Nigdzie nie zaciągnięto tak wielkich pożyczek od* rtasnych obywa­
teli), jak w Niemczech, a jednak nie powlsitirzyimato to deprecjacji mairfcŁ

Ob. W. Prion: TiÄntion und Geldentwertung. Berliiia, 1919. Str. 31 seq.
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Nailieiży madlib lawttiódić uwagę, że obligacja pożyczki ipaœüsttlwio-
w'eg może być zawsze zmobllilzlowana i pinzeklsżtałCoina na pileriiądiz.
OMJigacgie miolżnla spuizeldać na gieMlaite, zastawić w ba'nlku, ,möana nau

welt zapłaciić nią aa towar. A iwlięle nie może być mloiwy o tełml, aby
aa pomocą pożyczki wewnlętrizUej mlożna była sttflultecanlie izirtejdlultoo-
wać popyt ula towary ii przez to- polwlstliizymać isipaidiek wartości. ipte-
■niądlza.

Gdyby nawet dwlhioidy pewnych osób, zmniejszyły się nawet

a racji zaikiupu obligacjli, to' byl’alby to' jeldnak beftMtoja czasowa. Jeśli
bowiem .proces tworzenia się nladimaleirlnydh dtoicboidóiw ma itffle wojny
mite ulatanie, to po pewnym ezasite kasy odlpowtedlńilch osób zrtow się
njalpietoią i zdloiltnlość naby!wainia wieMeji iilioŚlći .towainólw nia rynku zo­
stanie .odbudowania.

Edwiated Lipiński.

œœœoooooo

Niemiecki przemysł żelazny
przed wojną.

W przemyśle żelaznym wiieldlzte iptrym angielski! zmyśl <wyn!ałaz-
czy> Podczas ciągłych zatmtefeaefk w środkowej Europie w. wieklu 17
i 18 Angija spioikojlnie silę TioiZwiljlała, dioiskionialiła metody p|TOdlufkicj!i
i ositatletazinrite zapanowała. nad światem. Piece bbstemeroiwlskiiie, Tho­
masa1 metodę o>diczysaczania .żeląza z fosforuj, wafcownie, bufdowę
maszyn, iklo’tïô'w, żełaiznyclh mos'fow, isitartiklóiw i loikiomioitym — Świat
zdw'ldzieciza Anglikom. W ubiegłym sitlulteciiu nietanielccy przemysłów^
cy ciiągtnęHi do Angłjjii, by naliczyć się prowadzenia prizetmlysto żelaz­
nego, iz Anglji slpirto'wad’ziaili maszyny i roboiiJnikiów, z Ang|l|ji i italnych
■w kapitał bogatych krajów Mporibwalnlo pdenliąjdlze, pofflrizebnle dio

roizwofju przemysłu.
Nleuntedcy iprizemyislbwtey świeltiny TOZWótj śwęgo przemysłu mie-

tapluirgiraniego przypisują poliłiyice celnej’ octaioniniej Bilstmairkla. Skinzęłb
mość Niiemieów, ich metlodyicmość i zapobiegliwość, znakomite szkofl-
ni'Äwo techniczne, ich zdolności organizacyjne wysUtalęly nieuntedki

przemysł żelazny na oztoło pamstw eunppejskich.
W rota 1888

żelaza

surow.

1900

stali

1910 1913

stalisuraw.imidij. ton siutow stali. SUWJ W- stali

Aingifjla 8 2 © 5 10.5 6 11 8
Stany Z$ed. 7 1.9 14 ■10.5 28 26J5 31.5 32
Niemcy 4 1 8 6.5 14 i4 19.5 10
Firiamicga 5.6 0.5 3 1.5 '3.5 3.5 5 5
Rolsjia 0.5 0.5 3 2.1 3 3 4.5 2.5



TRYBUNA. 237

Nâemlcy, (którzy w noiku 1888 wyrabiali 4 milljoiny ton żelaza

(suMTwfega i ipół miljlona toin sitali, 'w; riokiu 1013 wygładzali 19 i pól
milpiona tom żelaza 'sdhowiegoi 19 miljomów torn 'stali, czyli że prodluk-
eja w tym dzalsile podniolsla' isiię oi 500, względnie 1900 prbeenft, pod­
czas gdy w Anglji wÿrlôb żefllaizia' podniósł isię o 37%i, a stoli o 400%
To Jetelt sltoslunek iWzglęidlny co do stosunku albfeototnego, to w r. 11888

Niemcy Wytoorayly potowę p'fo'diuikicjii angielski ej, w r. 1918 zaś sfco-
suineîk silę wręcz odwrócił. Niemcy wyzyskali! imiettiody angielskie,
a iszczegótoiie metodę Thomasa od pierwszej chwil1! pojawienia się,
uidoisk'otnaiffli je ma równi doskonaląc tecihhilkę w każdej dziedzinie,
prżepirowadlaajiąc wKouową organizację pracy.

Metoda Tfotomasia nietylkio1 -umożliwia wyzyskiwanie rad do owe­
go ozasu nieiuiżytecznyeh, ale wpłynęła, znamielnicie na rozwój rol-

nildtiwĄ dając w ziuzlach, boigaitydh w 'SuiperfoisÆaty, znlakomilty nawćw

iSKrthlczmy.

Jaśniejszy jeszcze dbiraz ipnzemysiju żelaznego dają cytry wy-
wozu i przywozu.

Wywóz przywóz żelassa

W millj. ton 1901 1907 1913 1901 1907 19116

lAlngjljla 35.25 0.9 1 2L4

Memicy 2.6 3.8 6.4 01.45 0.9 0.6

Stany Zjtedlnoœoinle 0.4 1.2 2.8 1.2 0.9 0.25

Rozwój ełkisipioirdu niemietekiego jfefeft istotnie zadziwiający. Wiska-

®uj|e, żte przemysł żelaizny jest podlsltawlolwy dla ptazemyislu niemieckie­
go. Witelki wywóz niemiecki tłumaczą -niskie ceny żelaza niemiec­
kiego. Ceny aa .żelazo w Niemczech w rokb 1918 były o połowię niż-

Szę od ©en śUrowoa, nudy i węgla i wizrjosiu cen pracy ludzkiej. Po­
zorną tę zagadkę rozwiązuje postęp w metodach prodWklcji, wyzyska­
nie nowych pomysłów, nowych wynalazków i masowość 'prodlukoji.

Riobotoilcyi metalowi w Niemczech nialtelżą do- najlepiej płatnych,.
Ubezpieczenie Społeczne obejmowało tam 117 miljonów mletatowców,
!t. j. 16% lubezipieczotnych, podtezals gdy snma pllatey tych robotników

wiytoosiłą 2.257 miljardów marek,, to jldslt 19.6% całej: rotto'eiiiziriy, wy-
pładonejj w r. 1913 iw Niemcaeeh. Ntemcy, doliczlaj|ąc górników', pra­
cujących djla hut, tolejairzy, zajętych dosltairc'zaniem surowca i wy­
wożeniem gotowych produktów, rzemiśłhikiówi, pracujących dla śro­
dowisk wytwórczości żelaznej, dochodzą dio wyniku, że 2 pinzieiszło
mielony roibothiłrów^ ,a z rtodlzinami '8 mMj!onów ósób, żywi nieiniódldi

przemysł żelazny. W pmecitwiedstwie do Stanów Zjódnoic®on.ydh,
Anigłjai i Niömicy, gMwni wytwórcy żelaza w. Fmtroipie, Sprowadzają
rudę ,z zagranicy, z krajów całej kłuli ziemskiej.

Po wojlnfe stosunki te ulegną głębokiej zmianie. Pofflska Stanite

jako wtspółzawiodhik na ryinklu żeliafznym świata. Stosunek masto do
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Nietatec jöst ipodblbny db sfosunlkiti Nietanie» do Anigl|j>i w ubiegłym
sMeciiu. Powinniśmy uczyć się u Niemców, stosować itóh i AngJLi-
fców poimystowość, wyrobić władną i pó jakimś czasie 'prześcigra^ć
naulcaytcieiB. Hin.

Interesujące doświadczenia.

Kwestja zrzeszania się inteligencji zawodowej ipowinnaby przy­
najmniej raz być poruszona na łamach postępoweljl publicystyki
— .tern bardziej, że interesuje ona bezpośrednio samych dziennika­
rzy i pisujących w czasopismach literatów. Lecz «niestety! Dopie­
ro po czasie trzeba się oczywiście z prasy zagranicznej dowiadywać,
jak «ta kwestja jest postawiona za granicą.

Cenne wiadomości przyniósł paryski ^Bonsoir“ z dn. 28/XII
z. r. o wysiłkach «i zamierzeniach we Francji w kierunku zorganizo­
wania inteligencji zawodowej. Idea zrzeszenia inteligencji pracu­
jącej w jeden syndykat czy związek syndykatów napotyka nietylko
teoretycznie na nieprzezwyciężalne przeszkody, lecz i praktycznie
okazała się bezsilna i nieży wotna. Z obowiązku «ostrzedz trzeba na­
szych szermierzy i realizatorów tej idei przykładami i próbami z «za­
chodu, — nie po to, by im podcinać skrzydła w ich «dążeniach, lecz

by ocenili obce doświadczenie i pamiętali «o nich przy wykreślaniu
dalekich — a nieziszezalnych może — planów.

Pod koniec czerwca z r. powzięto w Paryżu myśl złączenia ró­
żnych syndykatów i Ugrupowań inteligencji i artystów: „Cleąjrtć“,
„Parti de lijntelłigenee“, Artisains des .loursj no[uveaut‘, „Cbrpjofi"^-
tiora des Artistes“, „Ecrivains combattants“, te zrzeszenie i cały sze­
reg innych, które były jeszcze w powijakach lub które zapowiadały
dopiero swoje powstanie, podjęły tę ideę, by «wypracować rodzaj dy­
scypliny moralnej i statutu zawodowego i by na tym« terenie złączyć
wszystkie młode siły i ugrupowania i po dojściu do porozumienia
i «zgody między niemi, utworzyć Powszechną Konfederację Inteligen­
cji, któraby «stanowiła w ukla«dzie społecznym organizm obrony, soli­
darności i postępu dla pracowników umysłowych — podobnie do

Konfederacji Pracy (C. G. T.) 1).

1) Cemifirataia organizacja zawodowa «ptroleterjaffiu we Francji.

15-go lipca r. «z. odbyło się zebranie przedstawicieli najróżno­
rodniejszych grup inteligencji; około setki artystów, poetów, «drama­
turgów, malarzy, «rzeźbiarzy, inżenierów, profesorów, adwokatów
i t. p. zeszło się na naradę. Nad kwestją zrzeszania się gorąco de-
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balowano i poważnie ją rozważano. Wypowiadali się za tą myślą
prawie wfefayfeicy prziedstawdciefe, jak R. Linzeler z „Fédération des
Artistes mobilisés“, G. Pioch z „Syndicat des Journalistes“, J. Ar­
cher, prezydent „Syndicat des Ingenieurs des (Mines Françaises",
Dalbris z „Chambre syndicate des membres diEnseignemenit libre

supérieure et secondaire“, L. Netter, prezydent z ,,L‘ association des

Etudiants“, Igontoet de Villers i wiefliu iiunyeh. Sprawozdanie z tego
posiedzenia zakomunikowało o utworzeniu się Federacji .sztuki, lite-

ratury j wiedzy „Föderation des Arią des Lettres et des Sciéirses"

(F. A. L. S.). Później wydano jeszcze odezwę — i nastąpiła krótka,
wakacyjna przerwa w .pracy organizacyjnej.

W październiku rzucono. się z nowym entuzjazmem do zaini­
cjowanej już pracy., Lecz nowe wypadki i nastroje udaremniły do­
tychczasowe zabiegi i wysiłki, przeciwstawiały się i .rozbijały to, co

dotychczas udało się pozytywnego zdziałać. Wybuchł strajk akto­
rów diramatydanych, w teatrach mecihahicy połączyli się z aktorami,
solidaryzując się iz ich strajkiem, .część inteligencji była tern zasko­
czona. Niespodziewanie .zaczęło się .szerzyć zaopatrywanie, że poza
C.G.T. — Powszechną Konfederacją Pracy — niema zbawienia,
że aktor, czy jaki bądź inteligent niczem nie jest wyższy od ślusarza
lub innego, robotnika. Nagle jednozgodność i wispólne dląlżelnie po­
przednie upadły, rozwiały się, mnożyć się zaczęły sprzeczności i an­
tagonizmy, wszelka iskierka nadziei .na nowe zjednoczenie się i .po­
godzenie zagasła. Nowopowstały .syndykat autorów przyłączył się
bez dyskusji do C. G. T., a nieco później, syndykat autorów zażądał
przyłączenia się do „Federation du Livre“, należącej również do G.
G. T. — a Federacja sztuki, literatury i wiedzy nie życzyła sobie naj­
mniejszego antagonizmu z C. G. T., zaś jeden syndykat nie mógł
równocześnie należeć do dwóch federacji.

Zebrała się Komisja C. F. L. S., a na jej obradach rozwiązanie
tej organizacji narzucało się, jako jedyna droga wyjścia. Lec® bły­
sła jeszcze jedna nadzieja: inżynier Archer przedstawił projekt Ra­
dy Ekonomicznej. Pracy „Conseil Economique du Travail“, która
miała być w najbliższym czasie utworzona i składać się z przedsta­
wicieli C. G. T., Unji Techników, Federacji Urzędników i Federacji
(kooperatyw; obecność w niej intedigeiiicji je'st (niezbędna; tylko .mu­
si ona się zorganizować. Wspaniałe perspektywy! Inteligencja mo­
gła wziąć udział w tej Radzie Ekonomicznej .razem z C. G. T., nie

.potrzebując do tej ostatniej należeć. Podjęto ponownie pracę orga­
nizacyjną — 1'ecz już byfło zapóźno. Syndykaty .pojedyncze, do (któ­
rych się zwracano, jak „Syndicat des Auteurs“, „Syndicat des Ecri­
vains“, „Syndicat des Journalistes" wyrzekly się tej myśli wyodręb­
niania się od. syndykatów (piracy fizycznej, bo w nich imialy j|u!ż obroń­
cę swych interesów materialnych <■— a Federacja sztuki, literatury i
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wiedzy nie potrafiłaby dziennikarzom zapewnić 600 îr. minimum

płacy...
Wobec takiego zwrotu w stanowisku 'grup inteligencji „Fede­

racja sztuki, literatury i wiedzy“ musiała zwinąć swój sztandar i u-

korzyć się przed życiem i jego przyziemnymi celami i dążeniami.
Inteligencja poszła tam, gdzie jią przyciągały warunki matörjallne i

położenie społeczne, gdzie należała ze względu na pierwiastek, z któ­
rego. Iżytjie i na którym się opiera — pierwiastek pracy. iRióIżnica imię-
dzy pracą umysłową i fizyczną nie była tak istotna i tak dalece de­
cydująca, by miała stanowić podstawę i naturalny grunt do oddzde-
inia się inteligencji pracującej od reszty ludu pracującego. Na sku­
tek naturalnej siły ciążenia syndykaty inteligentów poszły tam, gdzie
skierowała je konieczność, która zniewoliła ,ich pierwotnie do zorga­
nizowania się. Sirius.

John Galsworthy:

Pierwszy i Ostatni.
3.

Opuściwszy dom brata w Adelphi, skierował się Laurence Dar-
rant na północ, idąc szybciej lub wolniej, to znów przyśpieszając
kroku. Jeśli są bowiem' ludzie, którzy dzięki swej sile woli robią jedną
naraz tylko rzecz, są i inni, którzy z braku 'silnej woli przerzucają
się od jednej do drugiej z równą intensywnością. Dla takich, natur,
dla opanowanych przez Nemezis aż do utraty samokontroli, przesila­
ją istnieć jej powody. Raczej uspokajać się będą w swych złych chwi­
lach słowami: „Więc cóż? I tak wszyscy umrzemy!“

Wysiłek woli, na który się zdobył, idąc do Keith‘a, dał mu tro­
chę spokoju, lecz wyczerpał go i rozdrażnił. W związku z temi trze­
ma uczuciami pozostawała szybkość jego kroków. Przestąpił próg
■domu brata z nieodwolalnem postanowieniem pójścia do siebie i

.pozostania tam dopóki iKeith nie przyjdzie. Był w ręku Keith'a,
■Keith wiedział, co czynić należy. Lecz nie uszedł jeszcze trzysta
yardów, gdy poczuł tak straszliwe znużenie, fiizyicane i duchowe, że,
gdyby miał przy sobie rewolwer, zastrzeliłby się na ulicy. Nawet

myśl o dziewczynie — tej młodej nieszczęśnicy z jej dziwnym uczu­
ciem, które przykuło go do niej w ciągu tych ostatnich pięciu mie­
sięcy i zbudziło w nim głębie uczucia dawniej nieznane — nawet ta

myśl nie mogła nic uczynić przeciw tej nagłej, czarnej rozpaczy. Po­
x'
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®óż ma iść naprzód!, on, rozbitek, od siebie ’tylko1 zależy, on, źdźbło-
-kąyjące tajemnicę gnane przez każdy podmuch wiatru w tę i tamtą
stronę? Czemu nie skończyć z nią na zawsze, nie unicestwić we

śnie?

Przybliżał się do fatalnej ulicy, gdzie razem z dziewczyną,
wczesnym rankiem, spędzili godziny w silnym uścisku, usiłując za­
pomnieć w miłości choć na chwilę o swym lęku i strachu. Gdyby do-

-niej poszedł? Przyrzekl Keith'owi, że tego nie zrobi. Czemuż przy-
-rzekl? Zobaczył -odbicie swej postaci w oświetlonym oknie apteki.
Nędzne, ciemne -zwierzę! I przypomniał sobie nagle psa, którego
wziął -kiedyś -z ulic P-em,*) białe i czarne stworzenie — niepodobne
do żadnego z 'innych psów, wciąż się błąkające niby ostatni

parjas. Wziął go z sobą do domu w którym mieszkał, w przeciwień­
stwie do obyczajów kraju; przywiązał się do niego; zastrzelił go
-sarn, nie chcąc pozostawiać go- znów na łasce i niełasce ulicy. Dwa­
naście lat temu! I to zdarzenie beż znaczenia z zapadłego tureckiego
kąta przypomniało mu dziewczynę od fryzjera w Chancery Lane, do

którego chodził się -golić — ładne stworzeni-e, podobne do 'dzikiej
■róży. Zażądał od niej pocałunku przy płaceniu. Jakie to było dziwne
-uczucie, -gdy położyła swój policzek na jego- ustach — niby -czułość

namiętna i wstyd, przy miękkości i cieple tego' kwitnącego policzka,
jej piękności i — -zarazem ufna wdzięczność. Chętnie by mu się od­
dala — taka... tam! Nie -powrócił -tam więcej! D-o dnia dzisiejszego
nie wiedział, co go powstrzymało; do dnia dzisiejszego nie wiedział

czy był zadowolony, -czy smutny, że nie zerwał tej róży. Musiała mu

być bardzo obojętna.

*) Przedmieście Konstantynopola.

Dziwna -to rzecz, życie — dziwna, dziwna rzecz! Idzie się przez
nie, -nigdy ni-e wiedząc, co się uczyni za chwilę. lAle! być takim, jak
Keith, spokojny, pewny powodzenia; garnek miedziany, filar społe­
czeństwa! Pewnego razu, będąc -dzieckiem, bliski był zabicia 'Keith‘a,
-który drwił -z niego. Kiedyś w południowych Włoszech -omal nie za­
bił przewodnika, który bił konia. A teraz, ten człowiek -o ciemnej
twarzy, świńskie widmo, które zmarnowało dziewczynę -coraz silniej
przezeń kochaną — uczynił to! Zabił go! iZabił 'człowieka!

On, -który nie uczyniłby krzywdy musze. Okno apteki uspokoiło
go nagłą myślą, że miał w domu 'ratunek, gdyby go przyszli areszto­
wać. Nigdy już -nie wyjdzie bez kilku małych, białych pigułek zaszy­
tych w podszewce ubrania. Spokojna, zawsze rozweselająca myśl!
Mówią, że człowiek nie powinien odbierać sobi-e życia. Niechże po­
próbują żyć w takim lęku — ci dostatni obywatele! Niech pożyją tak,
jak -żyła ta -dziewczyna, jak żyją na świecie miljony, -pod ich wyrn-ow-

nemi dogmatami! Człowiek powinien raczej zabić się, aniżeli -czuwać'
nad ich przeklętemi okrucieństwami.
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Wszedł do apteki po brom; i, ipodczas gdy aptekarz przygoto­
wywał lekarstwo, stał, ■zgią-wszy jedną 'nogę, jak kota zmęczony. To

„życie“, którego pozbawił tego człowieka! Pominąwszy wszystko, bi-

Ijon żyją-cych stworzeń umiera «odzień, przeważnie pozbawianych ży­
cia. I zwłaszcza nie jeden na dzień zasługuje na śmierć tak, jak ten

wstrętny 'człowiek.

Życie! Podmuch •— płomień! Nicość! Skąd więc ten lodowaty
ucisk serca'?

Aptekarz przyniósł lekarstwo.
— Nie sypia pan?
— Nie.

Oczy człowieka zdawały się mówić: „Tak! Paląc świecę z oby­
dwu końców ■— znam to!“ Dziiwne jest życie aptekarza; pigułki
i proszki przez cały dzień, wieczne podtrzymywanie maszyny ludz­
kiej! Djabelnie dziwny przemy&It

Wychodząc, ujrzał odbicie swej twarzy w lustrze; wyglądał za

dobrze na człowieka, który popełnił morderstwo. Było, coś jakby ra­
dością ukryte, uprzejmość czająca się w ich cieniach; któż — któż

mógłby pomyśleć, że jest to twarz człowieka, który uczynił to, co on

uczynił? Poczuł, że głowa jego i nogi stały się lżejsze; szybko poszedł
naprzód.

Ciekawe uczucie — ulgi i depresji zarazem! Straszne — pożą­
dać towarzystwa, rozmowy, rozrywki i bać.się tego! Dziewczyna,
dziewczyna i Keith byli jedynemi ludźmi, którzy nie budzili w nim

lęku. A z tych dwojga — Keith‘a nie było! Któż może być towarzy­
szem człowieka, który nigdy nie był złym, -człowiekiem prawym, któ­
remu się wszystko wiodło; takim, który nie o sobie nie wiedział,
•wiedzieć nie chciał, człowiekiem pewnym czynów. Być ruchomym
piaskiem-, który zasypuje swoje własne postanowienia, jest źle bar­
dzo! Lecz być takim, jak Keith—by, siłą woli, -iść wciąż naprzód,
depcąc po swoich upadkach i słabościach! Nie! Nie może być przy­
jacielem takiego 'człowieka, jak Keith, nawet będąc jego bratem? Je­
dynym -stworzeniem na świ-ecie była ta dziewczyna. Ona jedna wie­
działa i czuła to,.co -on,'czuł; nie -wyda ich tajemnicy i kochać go bę­
dzie po śmierci. Była mu oddana. Stanął i we framudze drzwi zapa­
lił papierosa. 1

Uczuł naraz straszliwą chęć przejścia około arkady, w której
położył trupa. Chęć straszliwą, całkowicie pozbawiony -sensu, bezce­
lową, najzupełniej szalone pragnienie ujrzenia znów tego -ciemnego
miejsca. 'Minął ulicę Borrow, idąc ku małemu zaułkowi. Widać w nim

było tylko jednego człowieka, mężczyznę, w pewnym oddaleniu,
z ramionami pochyłonemi przeciwko wiatrowi; krótka, ciemna .postać
wciąż wzrastająca i zbliżająca się ku niemu w mi-gocącem świętle
latarni. Co za twarz! Żółta, zorana, okryta aż -po oczy szaro-żółtą strze-
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chą brody, z ciemnemi zębami, ruchoiwemi i nalanemi krwią oczy-
ima. I jakie ciało wśród łachmanów — jedno ramię wyższe od’ dru­
giego, jedna noga krótsza' i chuda! (Fala życzliwości dla tego nieszczę­
śliwszego od niego stworzenia ogarnęła Lanrenoe‘a. Był on bardziej
pogrążony.

— No, bracie, — rzeki, — nie wyglądasz nazbyt dostatnio.

Uśmiech, który .zajaśniał na twarzy mężczyzny, był tak niepra­
wdopodobny, jak uśmiech na twarzy upiora.

— Dostatek nie poszedł' moją drogą, — odrzekł zachrypłym
głosem. Jestem wybrakowany — zawsze byłem wybrakowany. A co

więcej, czy uwierzy pan? byłem niegdyś sługą ołtarza..
Laurence podał mu szylinga. Lecz mężczyzna potrząsnął głową-
— Zachowaj swoje pieniądze, — rzeki. Zarobiłem dziś więcej

niż pan, ośmielę się twierdzić. Lecz Bóg zapłać za dobre słowo.
Ono więcej znaczy niż pieniądze dla. człowieka smutnego.

— Macie rację.
— Tak — ciągnął dalej ochrypły glos. Już niedługo umrę, ży-

ją'c tak jak żyję. I .nie straciłem szacunku, dla siebie. Często dziwi­
łem się, jak długo może żyć człowiek w nędzy, straciwszy dla siebie
Szacunek. Nie tak bardzo długo. (Przypomni pan sobie moje słowa.

I, bez najmniejszej .zmiany w monotonji głosu, dodał:
— Czytał pan o morderstwie? To tutaj właśnie. Poszedłem

obejrzeć miejsce.
Słowa: „Ja też!“ omal nie wymknęły się z ust Laurence‘a;

powstrzymał je z uczuciem, lęku.
— Życzę panu szczęścia, — rzeki. Dobranoc! — i szybko od­

szedł. Straszliwy śmiech dławił mu gardło, gdy biegi naprzód. Czy
każdy będzie mówić o morderstwie, które popełnił? Zawsze prze­
rażające widma?

(D. c. n.).

Śląsk Cieszyński.
Czy rząd nie zamierza wszcząć jaknajenergiczniejszej akcji

w sprawie tego, co się dzieje na Śląsku Cieszyńskim?
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ÏEATB.
„W małym domku“,

tdiramat w ®-ch aktach T. Rittnera

(TEATR „REDUTA“).

Strasznie ‘wspomnienia. Męki najlkrwaiwKae!
Zawsze i zawsze. Zawsze i zawsze!

Béranger.

Jakże wiele, jaili rwiele jest w życiu histonji, 'które Rittner dra­
matycznie w „Małym (domkü“ uplastycznił.

Ileż jefeit takich ot, Marji, co to' po wyjściu za mąż niejedna
z niidh stage się zaniedbaną kobieciną, by, natknąwszy się aa przy­
godnego uwodziciela', przemienić się w rokochaną aż do głupiej na­
iwności dziewazynę, która wobec koRiktów życia jest tylko' bied-

nem, nies zczęśli wem, współczucie ibudząceim, dzieckiem!

Mąpja z „Małego domku“ jlest typem dlulchowo' pokrewnym do

„Głupiego. Jakóba“, jest właściwie jegoi kobiecą odmianą.
Jest to historja duszy kobiecej, która kocha i dlatego plące się

w sieci konfliktów życiowych, nie rozumie ich, nie chce' rozumieć
i jest tak bardzo nieszczęśliwa.

A pijzecie ta dusza kocha! Czyż więc to' nie jlest jej wystarcza-
.jącem do szczęścia prawem? Czy (szczęście to; spełnienie obowiązku?
Czy poza obowiązkiem, formalnym obowiązkiem niema szczęścia?
I czy dlatego niema, że życie • złamie szczerość, boi między ludźmi
trzeba nosić maskę, tak, jak ją nosi tego' szamocącego, się dziecka—

mąż, którego podejrzewać można o... fcabotynizm?
Oto jest jeden problemat, poruszany przez Rittnera. Proble­

mat (życia.
Refleksem tego problematu jest (zagadnienie moralne, przed

.jaikim stanął doktór, czyli mąż żony, 'którą zabił. '

Co jest regulatorem stosunków międzyludzkich? Co jest 'na­
kazem (działalności człowieczej? Czy wyroki sądów i Wszelkich ' in­
nych instytucji, ferujących opinję, czy też jego* własne sumienie?

W tym zmaganiu się człowiek nie' wytrzymuje. Zabija się. Po-

zostaje atoli nierozstrzygniętą zagadką, czy wołał śmierć - ucieczkę
miż mękę wspomnień, czy też — do samobójstwa zmusza go wła-
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śnie — kabotylniizim? Jak również zagadką jest rżucony przez RiltJ-
taera problemat szczęścia dwojga ina grobie dwu innych śeró ludz­
kich. Czy Itiuila., która trafia w serce doktora, przjebijja również dwa
inne isenca: Wandy i Sielskiego?

Sztuka Rittnera, tworzona pódl wpływem tołstoizmu, Sznitaleoia
oraz Ibsena, który wycisną)! piętno nawet na sceherji, ideowo nie

jest zwarta. Raczej stawia zagadnieniai, niż jie iroz'wiązuj|e.
Natomiast scenicznie jeisl kompozycją jędrną, dającą diuże pole

do .aktorskiego. popisu. Jelst to sztuka pair extrflentöe teatralna.
Teatr „Reduta“ uczynił wszakże inny, eksperyment. Zamiast

teatafu, na scenie był taki naturalizm, nawet „Zola'izm.“ (ż)e często—
podczas giry p. Duł^bianki — otrzymywaliśmy zludzieniei, nawet nie!

bynajmniej nie - złudzenie! Byliśmy podczas wiwisekcji duszy
Tę operację aktorzy wykonywali na widzach.

Nie wierni, czy dobrze, czy pedagogicznie j|elst — z punktu wi­
dzenia sztuki — odbierać widzom świadomość, że się znajdują
w teatrze. Jieżeli nie jest dobrze, to należy się p. Kochanowiczowi

podzięka za to, albowiem w. swej, wprawdżie niezwykle konse­
kwentnej, kreacji ciągle — nie dając wiszakże złudzeń poezji — wy­
trącał nas z tej płaszczyzny gry aktorskiej, w którą wprowadziła nas

p. M. .Dulębianka, grająca rolę Marji, grająca jeśli chodzi 01 natura­
lizm w reàyserjî p. Osterwy i Limanowskiego, wprost nadzwyczajnie.
Ten rodzaj gry aktorskiej! jest już życiem, przestaje być grą, przestaje
być sztuką, bierze rozbrat z poezją.

Nie jestem jego zwolennikiem. AHe przyznać trzeba, że to, co

uczyniła pod względem technicznym p. M. Dulęba. jtesft już non

plus ultra!

Tak, to jest artyzm życia. To. nie jest teatralna sugestja poe­
tycka), ani mistrzostwo aktorskie, lecz artyzm iżycia, ktoty wywołuje
ból patrze'niai, zrywający przedział między .aktorem a widzem. Na­
wiązanie wszakże jednolitości następuje nié poprzez gaya seien-
z i a aktorską, lecz przez tragizm sztuki, która idhce siebje zatracić
w życiu.

O grze innych artystów pisać trudno., obracali się w orbicie

tych dwu typowo djanietralnyeh kreacji: doktora i Marji. Raziło

tÿlklo imitowahie Kamińśkiego, a p. Jaminsikiego stać przecie na toin

własny. Prawda?
A propos. Czy nie jest trochę dziwne jedno zjawisko: Rittner

©i, Rittner là... ‘ Wł. Wert.
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Sztuka.
Wystawa „Sztuki“ w Zachęcie

Śladem Paryża, Monaichgiuim i Wiednia:, grupa artystów pol­
skich, fcraikiowslkich przeważnie, związała się ipotdî przewodWIcibwem
Staniislawßkiego w ściśle zamknięte sitawainzyisizienie, pod nazwą
„Sztuka“. W czasie dwradiziestiokiilkuletoięgo àstaiielnjia „Sztuki“ iw
Ionie stowarzyszonych, zaszły duże ‘zmiany. Ubyła jedni, wistąpili
drudzy, lecz zawsze artyści o talentach wybitnych 1 posiziuikiujący
dróg n-owydh. Wystawy „Sztuki“ z nacji tej, należały do bairdizo in-

teresującyiah, gdyż poziom dzieł wystaiw-iolnych był wysoki.
I lobeemia wystawa w Zachęcie zadawała poziomem ogólnym

prac stowarzyszonych artystów, jakkolwiek ich autorzy różnią się
silą i rodzajem swych talentów. Należą oni .wszyscy do znanych i iu-

żnanydh; ich prace, ‘wysoko œniiome, są piośzuikiwarae i rozchwytywa­
ne przez amatorów i miRiośmików sztuki, a że iwystawdioiniych drzieł

jest bairdizo Wiede, przeto poważną ich ilość stonowi już własność

prywatną.

Ilością prac wystowiiloinych, oraz rodzajem odiczuwania i od-
itwainaania efektów natury, zwraca uwagę Wojciech Weiss, technik

■wytrawny, doskonały rysownik i1 siulbtołny kolorysta. Ścisły natina-
łiista początkowio. stał się impresjonistą a la Renoir, lecz różni się-
odl swego francuskiego poprzednika, tworzy bowiem bardziej na

zimno, aniżeli z głębi uiczuicte. Naturalizm', 'któremu dawniej hołdo­
wał, z iwięzów go i teraz nie wypuszcza, nie dozwalając w kompozy­
cjach figuralnych 'wydobycia belj. poezji, jaka sdię im należy. A w

pracy takiej, jak ,jPsy“, artysta staje się trywialny.
Mehoffer, który swe witraże komlpoinował z tysięcy dlrohinych

plamek barwnych i otrzymywał efekty silne, kolorystycznie, a nie
odczuwał powagi lingi i monuimleinitailiniościi płasiziczyizn, jaikiiemi: od-

enraicfflały filię gieniadne prace Wyspiańskiego, poczyna loibeicniie i por­
trety ‘tiraklciwiić. jako drobne diekoraicje, wypedniająe ich tła imalut-
kiiemii' pilamkaimi, ‘odbierającemi całości anaczeiniia poważniejszego.
‘Grabiąc silę w drobiazgach iw poitoetach malowanych, lotkawje 'znu­
żenie i brak świeżości i charakterystyki w rysunkach.

Również prace Axentowicza wykazują już daiwrao ‘urobione, a.

zbyt często powtarzane typy głów kobiecych, pmzyczemi ich romain-

tyczinioÉé łączy się ze żbytnią slodikością wyrazu. Kiiedyś mogło się
to podobać, ale obecnie wymaga się 'czegoś ipaważniejszego od arty­
sty, cieszącego się dużem uznaniem'.

Nie można- pochwalić aktu kobiecego, namalowianegoi przez.
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Pieńkowskiego, nafturalitzm braydkiich îoaim razi. Lecz inne prace
tego artysty są dobre. •

Jarockiego prace grają siłą barw i światła, gdy Sichulski staje
się jakiś dziwnie bezbarwny, szary, imięki. Może to jeśt <cfliwiliowe
BWuiżenie.

Szare, ale silnie, niektóre ibairdzo. pociągające, są prace Ka

moekiego, lęciz do majibandelej inibetresiujących należą obrazy Filip­
kiewicza. W nich, na ogól, barwy, światło, powletaze, łączą siię w

hairmionijną, piękną całość.
Dla Stahrowskiego natura jest tylko środkiem,. pray pośred­

nictwie którego artysto, twioirząć siwe obrazy, wyraża uczuicile swej
duszy. Stąd prace (jego posiadają dużo nastroju głębokiego, sendieice-

nega, a wiięe i dużo wartość®.
Rnzedstawiiciielem rzeźby jest tylko Wittig. Wykonany przez

mego portret Piłsudskiego, gest traktowiany w stzetnojkiich płaszozy-
anach dobrze, lecz brak mu iżycia i tego oirlego, w twarzy Piłsud­
skiego. dharaMerysitycamego iwyrazu.

Nfeudiołnym jest pomyśli potainiilka „Rycerze wotoośai“ ; zesta-

wwetniie banalnego anioła i idących żołnnieiraykówt, świladtozy « poję­
ciu fcompłoayicji! nie ptnzęz wyrobionego artystę, ale dziecko tóiBkio
letaie.

Na ogól wystawa ..Sztuki1“ świadczy o wysokim poziomie dzieł
i dużych talentach ich twórców', jednak nie wyczuwa się w niej po­
wiewni młodości, świeżości, szukania dróg nowych', a więc tego, c©
nadała „Salonowi" warszawskiemu taki pociągający urok.

Z racji wystawy „Sztuki“, należy zainiortiować iwiiéUdie podnie­
sienie cen ma obrazy artystów naszych. Poszukiwane przez mótżuyich
dioiroibikilewilczów, ozy. pasfcarzy, jako doskonała lokata kapitałów,
obrazy w ‘krótkim czasie zostały wykupione, 'tak, i® artyści mają
pjracoiwiiuie ogołocone. .Zaskoczeni tym malarze warazaiwscy, wyzbyli
‘się swych prac, sprzedając je po cenach niskich, bardziej przezorni
członkowie „Sztuki“ ponaznacaaliii ‘Ceny lodpowiednio wysokie,, bo

doiehiodzące do 50 i więcej' tysięcy za obraz. Jest ito ®jawfekio w dzie­
jach naszego artyzmu nowe. Wszak przed' dwudÉi'estiu pamu laty
Wyspiański wykonał witraże do kościoła Franciszkanów w Krako­
wie iza 360 izłr.. pnzyezetm wypłacono mu tę nędzną sumę ratami
i ghoisizami! Dfciś kolekcja wystaiwihmych obrazów Weissa przedsta­
wia wartość kilku miiljionów!

Zmieniają się czasy...

Wystawa rysunków, akwarel i szkiców Jana Matejki.
W sali Tolwiairzylstwia .ahttylsItiyicEinlegio (Trębacką 10) o-tworaoiną

■została wjystawa omal że 'tysiąca 'iryisdnklów, akwiaról i sżkieów wiiel-

kiegio mlistrza Matejki.
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Celem tej -zupefcifie niôspodziewanjej wystawy było wyprzedia--
isie (ploisdaidlanycih prtzez itóztoię artysty mniófeltwa -przeróżnych szkiców-,
stodljów- i pierwszych pomysłów koimpoizycyjinych, -wjjtoon.anych olów-

ktem, a -więc talk .wielce -ch'araktleiystyciznyöh pirate genijaltae-go od­
twórcy naszych momehtów- /dziejowych.

Gdyby podobna, a tak nteolctzek-iwania okazja mogła mieć miej­
sce w któremlko-l-wielk środowisku- alrltylsitycznem Zachodu, muzea pań­
stwowe i -amaito-rzy ro-zchwyciiliby prace takie w pierwszej chwili
itóh piojialwileniia się na rynku, ale u nas dlaieje się zwykłe inaczej.
Ani MMSfeujmn ku-itu-ry i sztuki (które plowliinito było, kolekcję tę
w całości nabyć), ani zarzą|d Muzeum Narodowego, ahi amatorzy,
wogółe nikt nie ipofepiles-zył się po-większyić zbiory swe, jod ynem i

w swojelm znaazenilu pracami (genjialińegio- Matejki. Zarówno in'styitu-
.erjie urzędowe, pio-wołane dlo- -podtrzymania- rozwoju sztoki, jak i die

jej krzewilenliai, atoli pfulblŁtelznoiść nalsżia izdlają się niedoceniać wartości,
jaką pio-sdladają rysunki, te pierwlsze nloMyi, rzUdonię ołówki-ełrn na

papi-er, te powstające w dulstay artysty pi-elrwsze odruchy twórcze.■V2W
Dziwna rzete®, że w -chwili obecnej, gdy wielu łatwo- wzbogaco­

nych ludzi lokuje swe -kapitały w dziełach Sztuki, żaden a tych Iśwfeżo

Upieczonych kreziusów nie wysizuł, iiż ,zaku|piiwtszy Pallą tę kolekcję ry-
s/uEikólw Matejki, zarobiłby w (krótkim czasie miflijlony. Ale przygodni
mecenasi sztoki ani domyślają .się, -co. -za wi-efflk® waritość artystyczna-,
-a więc i- pieniężna, -mieści się w rysunkach dobrych artystów. Ni-e-

dorośli oni do It-akiego ■ziroznmicn-ia-, gdyż to jdst udziałem natur obda-
-Ttzlonych .subtelniejszym -zmyślam. Łekte nadejdzie cz-as, że i u nas

za rysunki płacić będą poważne ,sUmy.

Wystawa karykatur „Szczutka“ w klubie artystycznym
Hotel Polonja.

Rodzaj rysunków, no-szący naziwę „Karykaftar‘\ tnateży dip ,naj-
trudniejSzych działów s'zitaikü. Być kaaykafairzytsltą, .zn-aczy, -być uro­
dzonym artystą, obdarzonym prtziez- natotrę specjalnym darem sulbteł-

nego wyczuwania wszystkiego, co jeśi najbardziej chlalralktelrysltyclz-
no w twlarzy -czy pośtaci; Człowieka, -w usfflio|ju form zwierząt lub, ula-
wet przedmilotów m-artlwyich. Karyirafairzysta musi potei-adlaić wysoką
umiej ętniość odltwarzainila tych cech icterakterytsltydzbych, -lecz w stop­
niu spotęgowanym lub Umniejszonym, Zaldżnie od natury postaci
czy przedmiotów kairykatairoWanych.

Doitycibißzas nie miogi-iśmy się poiszctaycić dlobrelmi karykdturziy-
fetami, tecz wystawa -oibetetna rysunków, uimteszrzanych w piśmie hiu-

-moryśtyczateia, a ra-ctzej satyrycznem, „Szczutek“^ wykaaaiła -kilka wy­
bitnych i! w ty® rodzaju .sżtoki tate-ntów. Taki ,Ka.zimterz Gruś jeśf
artystą pierwszorzędnym mietydko bowietm w rysunka-dh śwych poid-
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kreślą wÿbi'tinie stronę .charakterystyczną .przedimiotu, ale .zwraca

.uwagę 'i na atnaezenie fcaâdtej linji. Nierzadko- kferlunek iiihlji staino-
nowi charakterystykę danej rzeczy, a źle łinfja taka jest zairazem dei-

korąicyjną, przeto. kompozycje tego artysty nalözla do< wybitnie ar­
tystycznych.

Wyboiraiemii isą też kdrykaltory Manji Berezowskiej, • albowiem

anbysifcą z wielką finezją umie podpatrzeć i odltwnrzyć beadlenną głu­
potę isnobizmlu w życiu i szitulce, poldkreślaljąc zarazem rys erotyczny.
Cii „EÜielcMaiey“, jak i godlne ich fotwairziyis'zikü, są wspaniale rysunkowo
odtworzeni, a nawet z umiarem esteltyciziniym.

Bardziej brluitalhe w odtworzeniu i tematech są karykatury
Świdwińskiego, zaś u Mackiewicza przeważa pewien sentymeurtia-
liam, gdy Pautsch z siłą odlfWarza rdlznfe slcelny galicyjsko1 - ausirjaic-
kieglo polhycianeglo łajdadtwa.

Niepoiräwnaujie wspaniały, jako' portascista - karykaturzysta,
występuje w wielkim szeregu.' osobistości œmalnych Głowacki, Jest te

artysta dużej miary, iptoiwaiMe sztukę swą traktujący.
Prace arltiystów innych, karykathrzysltów przygodlnych, dopeł­

niają całość tej bardzo1 interesującej wyistelwfy, która diltego, iże Składa

się z rysunków;, więc .przez naszą wielce szandwtaią puMieznoiść jest
lekceważona.

r Dajle to dobre âwiadedlfwb' o. pracach artysltów, ale złe o pu­
bliczności, wcale -esitetycznie nitewytksztafciohteg.

Wystawa prac prof. Konrada Krzyżanowskiego.
W Saffionie ptoilsttej sztoki inio'wbcizleisMej, Idtótry urządzać będzie

•wystewy speicjataie twórczości pewnegoi anitysity, lub pbwuiych grup

artystycznych poświęcone, pierwszą ’specjalną wystawię wypełniły
ipnacie prof. Konrada Krzyżanowskiego, składające się z portretów
ikrajiO’brazôw, wnętrzy i lysuinków.

Krzyżanowski, jeden z najiznatomiltlszych podreiciisteiw’ naszych
dbby obeicne^ imponuje w pracach slwyclie siłą wiyraizu i pladtyki,
oraz ślmiałą, brawuTo’wa techtaiką, znamliiohu^lącą iirodlzonego imalia-

rzą. Te zalety nadają jego lysunkom wylraiz świeżości; i tęttao żjyeias,
tek tóadiklo napotykane w rysunkach artWów innych. To też ptrace
jegb, wykttaianie ołówikietm, ziairólwinlo' jak i mafflanskie, sltataą sftę 'Ozdo­
bą każdego' salohu. liub zbiorów dżfel szituiki Wsipióteaetertiej.

OOOÖOOOO
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Przegląd muzyczny.
Opema.—FÜharaniolnja—Konserwatorjuni—Operetka.

< RnzJegląd mój iclbjąć mia parę lośtartiniich tygodni.
Rozpoczynam oczy wiście od opery, której — teoretycznie—należy

»silę (wśród ptacóiwetk kiuditary muizycizinieij — pierwsze miejsce. Nieste-

Hy, jak iluż wi'adomio czytełnikiom „Trybuny“, choćby tylko z taafoej
oceny 'ogólnej, danej na tern miejscu, przez mego poprzednika, w stto-

fficyi naszej, łeorji nie odlpowiada praktyka. przynajmniej w tym seui-

jsiia, że iqpetna wiarszaiwiskia nie >siboi' na wysokości swego izadanta«. I pod
Kym wizglęłdlemi w lokiresdie, z którego zdiaję sprawę, nic się naturalnie
nie zimtenita. Trudno bowiem, alby pewnie 'Organicznie <wady znikły
nagle.

A więc repertuar wykazuje niieznużenie iw dalszymi ciągu:
„Fausta“, „Opowieści Hottmana“-, Toscę“, Euigenijusza Otaegjüna“,
„Hugonotów“, „Pajace“, „Lohengrin“ i It. d. „Wznowienia“ w rodza­
ju „Loheingrina“, tab „Marjił“ Staitklowskdego, nadal zastępują mown-

ści. Trzeba podzielić się jedmiaik z 'czytelmkamli nowiną, którą pokry­
ła już patyna: 'że prawdopodobnie (nigdy nie należy być niczego na

świme zupełnie pęiwnyim), usłyszymy iw najbliższych dlniach „Wat-
rykję“ Wagnera; zresztą, jak w ostatniej chwili 'gdzieś przeczytalem,
także tylko... „wziniofwielnie'“ (podioibinlo ; nile wiem tego, ponieważ ze-

sztoncioany tutejszy sezon miuizytezny śledziłem« tylko zdąleika i z ko­
nieczności nfedoktaidinje).

Reżyserja nadal inie umie zdobyć się na choćby iksiztę tylko po­
mysłowości, oryginalności. Stęchliizna iwiieje ze starych opeir, co gone
sza, że stairego, ktasyieaniie szaibtaniawiego sposobu ich 'wystawiania.
Od irewserj'i szablon przerzucił się, zaraźliwie, na niajiliepsizycih nawet

śpiewaków, którzy — to« odnosi silę czasami wrażenie — nudlzą się
w trakcie pmaedistaiwielnta, nudlzą pulbliiraność i1 molle siwiojle (traktują
a iniotaisiziaiaaicją zgota mlepinzystioijną. Taki jeden k drugim bohater lub
bohaterka —- niomina sunt lodiiosa; obaiwiam się gnomów —- w «chwili,
w (której nie śpieiwiai, splcgląida dokoła »bile i na towewzyszóiw swo

ich na scenie, jakby tjo on był wHdzeinr, a 'nie grającym alntomem, u-

■ezestnikiem wiidlowfeika i jego Współtwórca. Przytem te stereotypo
we, aż do. dbnzydiaemia abanializiowaiie mchy!... Ci luidizde «zupełnie
«zaipórniinają o tern, że dlzistejiszy aktloir iqperawy, jeśli obce si:ę utrzy­
mać w piettiwsizym sizenegu, «wnąi|mmiiej w (równym stopniu, miast być
ariysta-afkitoremj, uoi, aintyśtą^śpiieiwiaiki.em. Gdybyżto z iguojbu 'wstać

mógł nileodżatawany 'Bandaioiwaki i diać lekcję sztuki dramatycznej
niektórym artystom naszej opery. Wyróżniam Brzezińskiego. Świet­
ny ten 'śpiewak, — jeden z niewielu — naprawdę i szmeinzie gira.
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Kreowane przez mego poistaici żyją. żyją swiem życiem indywidua!-
nem; o mich 'irie można powieldizieić, aby jedna 'bliźniaczo podobna
była do drugiej. (Np. świetny Eugenjusz Onegin lub Telramund). —

Każde ipojawienie się Brzezińskiego na Stoente wiuioisi woś lożywdzego
w lealą ipnodukcję.

Chóry lobecinte, jialk i poprzednio, chaiauicznie miedloimlagajią. Co

jednak najbandzrej razi w tym talk ważnym czynniku przedstawień
■operowych, ho jego marjloinieftlkoiwaśó : wychioidzi inia scenę tłum lub

grupa todzii w pięknych Iköstjuimaldh, ustawia się szenegiiemi przed
pulpitem dyrygenta! i śpieiwiai, jakby recytowała lekcję przed prote
sortem! lub porusza się, jak iniakręcona'.

Zamiast sztoki! — na każdym kroku sztoczuość — i szablon.
Zaimiiasit zwartej całości — ipnaetdlsitawiieniia wprost się rozłażą. .Jak­
żeby totaj przydał diię diiiugi Szyfman!...

Niiebainatae, żywe, piełae barw i koltoru są tylko dekoracje
i kostjuimy, je® projeiktotwiał je p. Drabik.

Natomiast sławmy balet iwairsizawsikięj opery często dotkliwie

niiedloptaujte. Wiidziatem imiazuiry, flrtórychby się .powstydziła paloiwin-
cjonatoa scena! I to miimó, że -poszczególnych wykonawców świet­
nych raie brakuje. Więc znów bnaik tylko ostatecznego dotknięcia su­
miennej i zdolnej ręki reżysierisikiiej.

Fiïharmonja w ęknesfe sprawozdawczyim' żyta życiem względ­
nie najibujinmejszem.

Słyszeliśmy muzykę klasyczną: Mozarta kilka utworów, Bee-
thloivenia (dalszy ciąg 'Cyklu syimdouij®, w sizcżegółnnści symionję ipdątą
i szósta); romantyków: Chopina i Schumana — bardzo niewiele:

Chopina koimcert f-molł. i(ïcinteptan k 'orkiestrą), Schwniania 'koncert

fortepianowy amroM, rówiniiież z ortkieetirą. Naijczęśoiieij zjawiał się na

programach taikże konsenwiatorjum — Brahms, ten potentat muzyki
isym®oiniicianej, ani w ściisłem zpiaiazeniiu (klaaylk, ani romamityik, a je­
dnak folisłka stający i jetdnyich ii dlrugĄeh: przez muzykę jego przema­
wia hioiwieim do nias ziaiwsze 'ozłoiwiieik nioiwożytay, 'głęboki', o rozległej
skali przeżyć, operujący zupełnie już rozwiniętym zasobem1 środków

uzeiwinięitrzntanta się, a w monumentalnych formach. — Brak było
zupelnile Bacha. Z modernistów miemiecfciich usłyszeliśmy R. Straus ­
sa „Don Kiśżiota“ i Busoniiego „Suitę orkiestroiwią z muzylki djo ko-

medji Gozzięgo p. t. Turandtoil“. Oba te utlwory’ dosięgają 'Szczytu sztu­
ki wyzyskiwania •orfatesfcry, jako śroidika efcspressiiiii, ściślej: opisu.
Pomijają® 'bowiem wszystkie inne właściwości tej muzylki, nazwał­
bym epikami tych twórców, z których BuSomń, jako ikomplozytioir, jest
ostatecznie oiiyginałinym epiigoniem tylko Straussa.

Poldoibnyich rzeczy, dokazuje u nas z fortepianem i upartą oń

pieśnią Karol Szymanowski. Szymanowski jest oiczywaścde izniaazaiie

iwtszeichstroniiejszy i głębszy i to moje 'Okreatanäie nie ma pretensji
do wyczerpania całej jego bujneą indywidualności artystycznej. —
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Wspominam o nim na tern miejscu dlatego, że ma koWeencię, ijego
kompczyfoirskiiej twónazoiśdii poświęconym', w- konserwatorium!, 'wy­
konanie zosifcały (świetnie: przez ip. Stan. Szymanowską)1, przeważnie
jego pieśni, które tafcie -właśnie uczyniły mia minie wrażenie.

Muzykę polską aowsaej daily -repirezentowały w fcon-ceirtaich fil-

hairmionjt diwa ut-wiory: pio raz pierwszy wystawiona symfonja ip. Ka-

wy, ip. t. „Wiosna“, na orkiestrę, Chór mieszalny i sioto sopranowe:
dzieło, nie wyrastające ponadi skromnie -zakriojoną miarę, oraz

Opieńskiego poemat syimfoniazny „Zy-gmiuinit August i- Barbara1', na-

pjisainy z tałenibeim ii znawstwem orkiiesttay, interesująicy, -choć może

mfieabyit oryginalny. — Na osobną wzmiankę zasługuje poranek, po­
święcony KariowiicziGwi, który wypełni! salę Filharmonii p|o brzegi
i dodatni symptomat uikulturaliniieinia naiszęj piubfciznośei. Wykona­
ne zostały: „Powracające falę“ i „Pieśni lodwlieciznie-“, oraiz -cały sze­
reg praepi-ęikny-ch pieśni tego — wśród mtoidlszych polskich kbmpo-
zyüoirôwi —- mistrza zwięzłego, taeśeiiwiegoi -Wyrazu’ inuizyiaznego. Kar­
łowicz odszedł -od inias -za młodo.

Gdy o poranfcach imlowai, — podkreślić należy, że -są pnodtakicje,
jedtaie z niewielu, których układ przejawia wyraźnie myśl planową,
uniezależniającą się od! dyspozycji solistów. Dowodem poranki
pedagogiczne, poranki, poświęcone Wagnerów?, ;z p. C. Jellentą, ja-
fco prelegentem, oraz specjalny poranek, poświęcony pieśni- w jej
klasycznych przedstawicielach: Teirgotesem, Mendelsiobniiej, Liszcie,
Szuibeircie. I tutaj interesujące słowo wstępne wygłosił p. Ć. Jelłen-

ait, rzadki artysta stawia żywegp.
Kilka słów o wykonaiwicaich.
Z pośród1 nich 'wyróżnia się wybitny talent na raiziie przedie-

■wszystkim techimioziny, zdiradizający jeszcze niedostateczne pogłębie­
nie. Z miejseowyich znanych sffl, mieliśmy znów 'oetatną sposobność-
uslyszeinià obu braci Kochańskich, któtrych -każdy występ ściąga
dlo sali koncertowej ttany publi'czinoöeii, Świadczy to znów o mimozy
kainieniu stołecznej puMiczności. Obaj1 b-owi-em Kochańscy -są to ar­
tyści rzadkiej miary. — Na kón/certaich symfonicznych wystąpili po
nadto: Zbigniew'' Drzewiecki, oraiz p. Familier-Hepnerowa — piani­
ści1, Warszawie znani -ze swych zalet.

Wyis-tąpife też ponownie —i Erika Mormi. Ta niœlychaniie
reküiamloiwaina artystka ,jtet jedlnak iznacznie sympatycżndiejsża i wię­
cej warta, aniżeli sądraćby można, gdyby — jak się to ma ochotę u-

czynić — rzeozywilściie wartość miletnzyć -stosunkiem akumatnie od-

wwoittaym- dó Ikirzyklliilwlości rozgłosu. IP, MorW -nie mlońnai też wdraolć za

to, że technikę posiada- naprawxfe zadziwiającą, a temperament —

południowy : wszystko -podfetawioiwe czynniki reklamy. Tern bioiwitem

itomalczy się fama, która idiziiie prized nd'ą i tworzy zarówno eieka-

wydh jej, -jak pogandlnlwie wziruszających ramionami sceptyków, za­
nim jeszcze sanna Erika Marital! płożwulila się usłyszeć.
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W konserwatorium 'odlbyl się, prócz koncertu kompozytorskie--
go, Szymanowskiego, © którym 'wyżej wspomniałem, i prócz jedne®.*
wieiczioiru kameralnego^, którym to produkcjom pioprzednik mój słusz­
nie poświęcił wyrazy uznania bez izaistrzeżeń, — odbył się interesu­
jący koncert i pokaz insitrumentów smyczkowych, wytworzonych przez.
Polaka, taż. Panufnika. Inż. Panufnik, jak piouczyła nos wstępna
prelekcja prof. Rosenzwieiga, posiada patentowany sposób ibndtowa-
nia tajstriumientów dobrych, sposób, polegający nie 'na przypiadkiowem.
ale na naukowo ugruntowanem odkryci u warumków’, od który ch zale­
ży wielkość i piękność tomu skrzypiec Mb wiolonczeli. Jako wyko-
nawicy, zaprezentowali publiczności linsitaumienity p. Panufnika pro­
fesorowie: Bamewica, Kłejn, Cilnk i Jastrzębski. Wytwory polskiego»
wynalazcy zdobyły sobie uznanie. wśród znawców, nie dorównujące
jednak reklamie.

Jeszcze jedna placówka muzyczna domaga się wzmianki: ope­
retka, przybytek wesołej muzy w „Nowlościach“. Cała działalność te­
go ieatau wyczerpuje się w wystawianiu dzień w dzień, od szeregu
miesięcy „Róży Stambułu“. Pod tym względem zaczyna nasza scena

operetkowa, a raczej nasza... operetkowa publiczność komkurować
skutecznie z Wiedniem. Tam ilość przedstawień jednej operetki, w

ciągli noku, mogła dochodzić dio. imponującej cyfry — 250.

Zdarzeniem muizyicznem!, którego w przeglądzie ostatnich tygo­
dni pominąć nie można, jest muzyka Różyckiego do „Nielboskiiej kio-

anediji“. O tern następnym razem. J. R.

Kronika gospodarcza.
Rosja Sowietów w świetle bolszewików.

u.

11. Sytuacja w Moskwie i Petrogradzie.

1) Moskwia: Powyżej widzieliśmy, jakU rezultat wynika dla Mk>-

isfowy z katastrofalnej sytuacji ibransptorttowej i kryzus uopałoiwegn.
Dorzucimy jeszcze kilka wiadomości o środkach przewozowych w sito-

łiiey komunistów. ,

Tr amwaje: W 'pazdlzienniku n. mb. kursowało po mieście 150

wagonów; ,w lipcu liczba ta wynosiła 250 sztuk; w styczniu —i 320;
w sierpniu 1917 r. przeszło 1.000. Odczuwać się dagę dotkliwie brak.
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praiaowuików, metyliko wypawiaMikiOiwanyeh robotników, ale zarówno

codiziieimyeh, jlaik i practeiwników; biurowych. (Nr. 221).
Sila pociągowa zwierzęca: Przed listopadem 1917 ir. znajdo,wato

się iw Moskwie olkioto 110 — 120 'tysięcy koni; w fcwŁetadiu 1918 r.

liczba. ta ispakila do 21,000; Ina wiolsnę 1919 r. — doi 12.000,, a> na je­
sień r. ub. wynloisiiła tylko 8.000 (t. zn. 3% z czasu poprzedzającego ko­
munizm). (Nr. 207). Te cyfry wyjaśniają dostatecznie powody, które

(kierowały władzami sowtóckńeimi, gdy oigłasizały ’one tkomlkiurs iz krót­
kim ibardzo teirimimeim na konstrukcję „wózka ręcznego dla TW.cwiozu
towarów“ z miaksyimatoeim .olbciążeniiem przy minimalneim izuiżyciiu
enieirgji.

Ceny artykułów pierwszej potrzeby w Moskwie dn. 17 września:

Czarny idhdJelb 150 dlo 55 .rb.; mąka żytnią 2.200 do, 2:400 irlb. pud!; imąka
pszenna 65 rb. funt; cukier 280 rb. funt; sól 115 rib. funt; masło 400
irib. funt; mldka 25 rb. imały garnek; wołowina 75 do 120 rt>. funt;
śledizie 70 do 100 rb. sztuka; kairioHe 12 do 14 rb.; 'jaja 170 rb. dzie­
sięć sztuk; herbata 1.250 rb. funt; mydło dio pirania 100 d)o 280 rb.

lurut; zapaiiki 15 rb. pudełko ; świece 340 rb. funlt; lobuwile od 1.500

d)o 5.000 rb. para; peirkal 80 rbl arszyn. (Nu-. 207).
2) Petersburg. (Ceny W Petersburgu 20 wrześnią r. ub. Wołowi-

na, 180 dlo 190 mb. funt; masło 440 dio 460 alb. funt; cutkiier 360 dio 380
rb. funt; kartofle 20 rb. funt. (Nr. 210).

Ceny 3 października: Masło 650 irb. funt; cukier 550 do 580 rb.;
kairtofflie 30 rb. -(Ibnaik) ; ichłeb 100 mb. ; sól 140 do 150 rb. funt. (Nr. 221).

■Niestety dane cen w Petroigraidznie są bardzo nieklolmipleitinei, lecz
z tego naiweit icio imamy podatnie do wiadomości, widia®, że głód jest tam

większy, ulż w Moskwie. We wrześniu deny przewyższały od! 50 do
100% mioisikiewsikiie. W przeciągu diwiuch tygodni (od 20 września dio
30 ipaździemnikia) iptodmiosly się io 33 dio 50%. Wiadtoimiościi lodnosizące
się do den październikowych w Peitrogradzie wykazują zwłaszcza

gwałtowny wzrost ceny dhleiba.

Niezwykle wysoka cena soli, nawet w stosunku dlo obecnego >ro-

sy^lsikiego staniu tłumaczy .się jlęij najzupełniejszym zniknięci eim
z irynikiu. W ntektóryieh milejscoiwlciściiach 'ludność kraje na kawałki

be(V.ulk' w których przechowywano śledzie d temi nasyidoiniem.il solą
drewienkami sioüi jedzeniie, gotując jle iz nim raizem. (iNir. 205).

,Z inafetamieim cModlôw w Petersibudgu (Nr. 227 iz 11| październi-
ka) „piortafnioiwiiano iprzyśpiesizyć pnzymiusiowe kwlaiterowanfe rtobotai-

ków i żołnierizy czierwor.lej ańmfii lnie doikonywać 'nibzlbęldtiiydh 'pepaira-
•aji w dbimach z cenlbralinem logmzewainiiem i piorozimiesizeiziaé robotników
w dnmach ogrzewanych przy pioimioicy pieców. Lofcaitarownie mfesakiań!,
w których iroboltaiicy Ejostainą zakwaterowani, będą mogli w mdldh pozo­
stać, wyjiednawiszy siobie pozwolenie komitetów fabrycznych“.

Z całej ilości dlrzewą, które przyohcdizB (ilość rta jest wprost
••śmieszinie imała) 75% zofefajie oddane kotejiom żelaznymi, Iflociie bal1-
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tyckiej i ellelkfcroiwmi. Rozbióinka tratew dała 1.919. «sążni kwt. dirae-

iwa, nożbtónka domów izaś — 7.186 »sążni.. Wobec «ostrego. (kryzysu opa­
dowego, postauioiwipiDo rozebrać jpiew’in«ą ilość domów diewnialnydh, ai*Łe

aamiesziczciiiych na listach. Da to «około 10.000 «saànd ikwmdiraitrwych
(Nr. 227). “ S

„Wobec braku opalu pœtnboiwrôoinio połączyć «kilka sizkól w «jed­
ną; urzędnicy i uczniowie wyższych klas będą sami dostarczać drze­
wa, pracując przy rozbiórce domów lub przy rozpilowaniu teatew‘7
(Nr. 227).’“

(Jest rt>o dostoomłym przykładem śwdietaiegio stauu «sizkiotoieitwa

w Rosji kamiuDiistycanej, «tak bardzo -ehiwałonego w Europie!).
.Zamykanie fabryk i warsztatów w Petersburgu dobiega końca..

Zamykanie fabryk i «warsztatów -w iPetragiriadzie dobiega taońca.

Z ogólnej lilcziby (— nie żostała (Oona «niestety (podana) tych, które

miały być umemïch'oimtaie, «będzie «piramwiać 46 małych fabryczek,
zużywająicjtoh ogółem 3.000 «sążni kwadratowych opalu. By inne fa­
bryki miały paliw®, «zostaną na ipirzestozmi 100 ikiłomębróiw naokoło

Petórslblurga wycięto lasy“. (Nr. 228).
Wiadomości nie wymagają komentarzy, „Eldorado koununi-

sityczne“ stwarza. ludności Petersburga« bardzo. żałośnie wanuiniki

«.egzystencji. -Oto« statystyka z dnia 1 wiraeśniia 1919 r. (Nr. 219) :

gLiozIba miesekańJdów 'Peterslbutoga ispadła do P54.204 osób, wtem

263.633 dzieci“ (to znaczy «liczba io 60% do 65% mniejsza, aniże®
■w roku 191«7). ---------

„Kart «chlteboiwych wydano: dla le-j kategarji — 616.023; dta

2-gi.ej — 72.1143; dla 3-ej ■— 2.405; kart „«dla «ciężko .pracująeydh;“ —

143.666. Ta 'ostatnia liczba odpowiada jądru masy «puioletairjacldiej,
która «wynosi 23% iriobolttnilków. (1 feategarja). Niepracujący (3 kate­
goria) «stanowią 0.4% ludności. Statystyka «narodzin. «w «olsresie sty­
czeń «— sierpień wykazywała 1%. Przyrost ludności «wydosii więc
w roku 19(19 84 ua .1.000 osób. W rr 1915 wynosił on 22 na 1.000“.

Lidzba urodzin «spadła więc o 1200 na 1.000 «ośób«. „W «oikirösie od styczi-
nia -do silempma włącznie «umarto 49.519 «osób. Zaledwie dwia razy
w jpiąjgu. dstótaich «dziesięciu lat liczba ta «była «przefcraczaiua: w r. 1915
i «1)906 (521.000 w óibydwta wypadkach). Lecz o«ńgan| «oificjalny sowie­
tów zapcraiina. âe zanoitawiańo 52.000 «wypadków śmierci w «czasie
tlrwiainia epidemji i g«d«y liczba ludiności wynlosiła 2.000.000 osób.

A rwi«ęc, jeśli mawiet śnniertefcmść nie« wtzdośnie w Petjeirtsbuirgu w .cią­
gu «derach «oStattiiich. miesięcy roku« ;bi'óż. (1919): — «c«o jest imało. «praw>-
dppodolbne — «w «ciągu dwunastu «miesięcy «noku 1019 umrzie 74.280

oLsób: Itó zn aczy, «że «wi komulni-styczln^yiin« PPteirsiburgu unniera. 77 «osób

na 1.000 po«dlezas. gdy poplrzedhito m:aiksyin>aln.a «śmierteiliiość wynosiła
26 na 1.000. IŚtaiełlMIność wizrośla więc o 200% w p«orów>n«aniu ,z lata­
mi epddemiji i o 360% dó 400% w jpoirówiaaniu iz latami normallliiemiL
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Kilka słów wyjaśnienia wo dlo ,jądra aasadniczego“. Ta uipray-
wllejowana mniiejsaość llMdintości Petosburga zasługluljle na osobną
wzmiankę. „Diziennilk Urzędowy“ sowiteaka. twierdzi, że 23% robotni­
ków (15% ogółu ludności1) stanioiwią „jądro“ proletariatu; .w rzeczy­
wistości jest ta biurokracja sowiecka, ikamiumiści, żołnierze ozerwoniej
armii, imdfeja i inne joisoby ze sfer rządzących. Mniejszość ta mioże tuta

obawiać się głodu i dlatego liazy niewielu ipiraiwdżiiwych robotników;
mogłaby być naiawaną „.jądrem wałazącem botezewizmu“. Stronnicy
blokady Rosji sowieckiej powinni .liazyć ;się z tam i rozumieć, że ®kar

iziując ną śmierć większość ludności Rosji, inajmmiiejsœej krzyiwdy oto

wyrządzają bolszewickiej kaimaryli. Przeciwnie, bolsiziewiicy fmńwpół
głodhi tern łatwiej nagną do /swioœch celów całą łudiniość, która iwcsy-
wiście umiera *z głodu. .

Sprostowanie.

W artykule „O podiwialinacłi mtoralinbäci sioojlalislyicizmej“, umiesa-

ozonym w zeszycie Nr. 2/14, wkradły się Wędy dlntiikarskie nastę­
pujące:

1) śHr. 37, wieMsiz 18 z dołu — wyidrtuklowane: „U poidstaw byta
ludzlkiiegC" jest1 tam człowiek“, a' winno być: „U poicfetaiw-bytu Mz-

kitego' jelst slam człowiek“.

2) Ten sam wiersz i następny — wydinulkowialnie 2 razy ^prze-
towiać*’, zamiast „przetwarzać“.

3) Ta salina sttrbnia, wieir&z 7 iz dbłu — iwiyldriukowanie: „karał“,
zamiast ,/karcił“.

4 Sir. 38, ulsitęp ostatni, wtiielPsz piörWiszy — wyjdirukowauo „ink-
tów społecznych*’, zamiast „inlsItyiiÄdw aśpofecizfliydłi“.

TREŚĆ Nr. 8: Krok naprzód. — Jak rozumiem wstrzemięźliwość protêt®-
rjacką (B. Siwik). — Jak powstrzymać spadek maiki II (E. Lipiński). —

Niemiecki przemysł żelazny przed wojną (Hn.). — Interesujące dośtęiad-
«zenie (Sirius). — iPierwszy i ostatni (John Galsworthy).. — (Teatr: wWima-

tym domku“, dramat Rittnera (JWł. Wolert). — Sztuka: ,^Zachęta!“, szki'ee

Matejki, wysiiawa karykatur, wystawa prac pr. K. Krzyżanowskiego. — Prze­
gląd muzyczny: 'Opera, Fiüharmonja, Konserwatorium, Operetka (J. R.). —

Kronika gospodarcza: Rosja w 'świetle boilszewnków.

Administracja otwarta codœiemiie od g. 10—8 popoł. Redakcja od g. 3—4 pp.

Wydawca: Spółka wydaiwn. „Trybuna“. Redaktor odp.: Wład. Wxdect

Odbito w drukami „ROBOTNIKA“, Warecka 7.


